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Przedpłata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. 1-50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej II. Richtera). . .

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. i ,  
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7'50, półrocznie zł. 15.
Prenum eratorow ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za dopłatą , nie- 
siecznie 35 ct., kwartalnie I zl. — a B iB L iu itaą  
P O W IE ŚC IO W Ą  G A ZET Y  NARODOW EJ, wychodzącą 
co piątku zesżytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ot.

Num er kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach : dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A dm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M.; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie . Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz, lub jego miej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redak cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro" 
otwarte od 10 -1 2  rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  B r . A L E K S A N D E R  Y O G E L . B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Reforma sądownictwa.
Lwów d. 26. lipca.
L

Przed miesiącem ogłosiły wiedeńskie 
Jurisłischc B latter  artykuł dr. Jerzego 
Neumana „ Ueber die Reform des R ic h -  
terstańdes*, który zdaniem Nowej Pressy  
powinien być brzemiennym w następ
stwa przy zamierzonej reformie sądo
wnictwa austryackiego.

Nie spuszczając od lat wielu z oka 
sprawy i podnosząc na każdym kroku 
jej ważność i konieczność, nie możemy 
artykułu tego, a w szczególności także 
uwag Nowej Pressy milczeniem pommąć
  chociaż z góry oświadczamy, że ze
zdaniem dr. Neumana dziś się me zga
dzamy, ani uwagom jego nie mc/.emy 
p r z y p i s a ć  tej doniosłości, jaką im daje 
N eu e fr  Presse, wątpimy też, czy znaidą 
one zastosowanie w teoryi, a tern mniej 
w praktyce. Zdaniem naszem dr. Neu 
mam przynajmniej co do naszych sto- 
S w  w służbie sądowej zdradza prze- 
dewszystkiem nieznajomość rzeczy, a kto 
w fachowem piśmie prawi o stanie sę
dziowskim i stosunkach służbowych w 
c a ł e j  Austryi, powinien się poinformo 
wać bodaj pobieżnie, jeżeli nie chce się 
spotkać 'i zarzutem niedokładności.

Dr. Neuman upatruje wadliwość obe 
cnej organizacyi sądownictwa w zbyt 
powolnym awansie urzędników, czego 
przyczyną ma być tajna kwalifikacya i 
niemi&nowanie adwokatów radcami sądo
wymi. Dlatego proponuje: wyłączenie
urzędników prokuratoryi z dykasteryi 
sądu i mianować ich z etatu urzędników 
administracyjnych, aby tym sposobem 
nie wyrabiać między młodszymi adep- 
tami Temidy pożądliwości szybszego 
awansu, jaki zwykle spotyka urzędników
prokuratorskich.

Nielogiczność tego zdania je s t ude
rzającą: dlatego, że przy sądzie jest zły 
awans," należy uczynić go lepszym w ten 
sposób, żeby w sądzie zamiast jedynie 
urzędników sądowych prawo do otrzy
mania posad mieli także adwokaci i urzę
dnicy innych dykasteryj, a więc zamiast 
500 kandydatów będzie 700 i wtedy bę
dzie zdaniem dr. Neumana, urzędnik 
sędziowski łatwiej awansować.

P om ija jąc  jed nak  tę k w esty ę  ze  w z g lę  
dów czysto  m e r y t a ln y c h , ośw iad czam y  
s ię  przeciw  obu tym  pom ysłom .

Co do adwokatów zauważyć musimy, 
że notoryczną jest rzeczą, iż adwokaci, 
cieszący się jakiem takiem powodzeniem, 
ani co do stanowiska swego, ani co do 
dochodów nie mienialiby się z posadą 
radcy sądowego, choćby tylko ze wzglę
du na swą f a k t y c z n ą  niezależność, 
nie zmnszającą ich do znoszenia humo
rów szefa najczęściej spracowanego i 
chorego na wątrobę. Jeżeli zaś sądowni
ctwo ma być schroniskiem dla mecena
sów, którzy w adwokaturze nie mogli 
znaleźć powodzenia ani chleba, -  zdaje 
nam się takiego nabytku dla stanu sę
dziowskiego, ani zalecać, ani pragnąc 
sie nie godzi, bo chyba ta reforma me 
wiele przyniosłaby korzyści.

Urzędników prokuratoryi państwa do 
tąd mianowanych z szeregu adjunktów 
sądowych, radby autor „reformy“ zastą
pić urzędnikami „adm inistracyjnym i11 — 
domyśleć się należy z etatu nam iestni
ctwa, bo przecież nie z jdyrekcyi finan
sowej, albo lasów i domen. Że służba 
przy starostwie, policyi i namiestnictwie 
zupełnie jest odrębną od służby przy 
sądownictwie, to przecież ogólnie znaną 
j^st rzeczą, i chyba żartem twierdzi dr. 
Neumanu, że ten , który zdał* egzamin 
polityczny w namiestnictwie i jako prak
tykant, koncepista i komisarz pracował 
w dziale praw politycznych i adm ini
stracyjnych, potrafi jako prokurator pań
stwa urzędować w dziale sądownictwa 
karnego. Dr. Neumann twierdzi, że urzę- 
duicy prokuratoryi państwa muszą pod
legać rozkazom von oben jak urzędnicy 
polityczui; — być może, ale czy to je 
dyna kwalifikacya na urzędnika proku
ratoryi? Jako najcięższy taran przeciw 
przenoszeniu sędziów do prokuratoryi, 
podnosi autor „reformy" fakt, że kandy
daci na prokuratorów, akomodują się 
przełożonym swoim i nie mają dosyć 
niezawisłości.

Nam się zdaje, że tych, którzy nie 
posiadają niezawisłości, może sądowni
ctwo stracić bez żalu i ujmy, a zazna
czyć tu musimy, że „niezawisłość", rzecz 
charakteru i usposobienia, nie jest 
przywiązana do tego lub owego urzędu. 
Człowiek mający swe własne zdanie po
trafi wszędzie je zachować, charaktery 
miękkie, podatne, pozostaną niemi na 
katedrze profesorskiej, jak i na fotelu 
sędziego.

Nam zdaje się rzeczą zupełnie na tu 
ralną, że państwo, mające uznany zre
sztą przez teoryę i praktykę, interes 
ogólno ludzki na ściganiu i karaniu 
zbrodni i zbrodniarzy — ma prawo czy
nić to przez swe organy, a że pełnie
nie tej swojej misyi powierza urzędni
kom jak dr. Neuman się wyraża: „wy
branym 11 tego już chyba za złe ani pań 
stwu ani organom jego brać nie można. 
Ktokolwiek raz tylko w życiu przysłu
chiwał się z uwagą rozprawie sądowej, 
ten wie, ile przytomności umysłu, by 
strości, zuajoiności prawa i zręczności 
powiuien mieć oskarżyciel publiczny, 
aby odpowiedział godnie swemu zadaniu 
i sprostał w walce z oskarżonym i o- 
brońcą; a już przecież każdy przyzna, 
że nie leży w interesie społeczeństwa, 
aby uchodzili bezkarnie zbrodniarze dla 
nieudolności oskarżenia publicznego.

Czy i o ile ściganie zbrodni i doma
ganie się ukarania odpowiada jego u- 
sposobieniu, to już jes t rzeczą indyw i
dualizmu — ale o to tutaj się nie roz
chodzi.

KASSALA.
Lwów d. 26. łipca.

Jeżeli najświeższe wiadomości na pe
wne zapowiadają wybuch wojny między 
Chinami i Japonią, a nawet o rozpoczę
ciu kroków nieprzyjacielskich donoszą,

to zdrugiej strony wydaje się, że przy
najmniej na razie, starcie orężne ogra
niczone będzie na te dwa państwa, i nie 
rozszerzy się na Rosyę z jednej, a A n
glię i s tany  Zjednoczone z drugiej stro
ny. Natomiast coraz bardziej poczyna u- 
mysły zajmywać Kassala, i już są donie
sienia, że Anglia wyruszy z Egiptu do 
Chartumu, aby derwiszów wziąć we dwa 
ognie. Wedle innej wersyi, Beigijczycy 
wyruszą z zajętej niedawno Ekatoryi 
(w Sudanie), aby wyprzeć derwiszów, 
czyli mabdzistów z Chartumu, A nglia 
zaś da zasiłki pieniężne.

Pierwsza wersya, że sama Anglia 
wprost, a nie pośrednio przez Belgijezy- 
ków podąży do Chartumu, którego upa
dek i śmierć Gordona swojem niedołęz- 
twem spowodowała była, ma za sobą 
więcej prawdopodobieństwa, — ale tak 
czy owak, chodzi tu widocznie o zasza
chowanie Francyi, która się także siłą 
mocą do Sudanu wdziera. Równoległa 
akcya Angli byłaby bardzo pożądaną dla 
Włoch, znacznie bowiem umniejszyłyby 
się dla nich koszta i niebezpieczeństwa. 
Juścić zdobycia Kassali przez wojska 
włoskie, które w pięciu dniach wśród 
upałów drogę 300 kilometrów przebyły, 
musiało wywołać przerażenie między der
wiszami — ale może ich też spowodo
wać do wytężenia wszystkich sił, aby 
całą nawałą rzucić się na Włochów, a 
są oni przeciwnikami, którymi pogardzać 
niepodobna.

Bitne wojsko egipskie dotrzymać im 
pola nie zdołało, zdobyli Chartum pomi
mo bohaterskiej obrony Gordona baszy, 
wyparli Egipcyan ze Sudanu i części Nu
bii, złamali władzę negusa abisyńskiego 
Jana, i chorągiew ich powiewa od jezio
ra Albert Nyanza (u źródeł Nilu) a i  do 
W adi-Haife w Nubii. Zresztą zdaniem 
znawców, chcąc Kassalę utrzymać w 
swoim ręku, muszą Włochy dotrzeć aż 
do Sinego Nilu, i aby sobie zabezpieczyć 
drogę do rzeki Albary, wpadającej do 
tego Nilu, rząd włoski wysłał pułkowni
ka Piauo do negusa Meuelika abisyńskie
go, aby go uakłonić do szanowania za
wartego w Ucciali traktatu, z pewnemi 
dla negusa ustępstwami.

Wogóle zdaje się, że Wiochy nie pil-' 
szcza już Kassali z rąk swoich, jak  do
wodzi umieszczony w Riformic, a więc 
organie Crispiego, artykuł znauego podró
żnika afrykańskiego Camperio. Wychwala 
on — co też niedawno temu sławny po
dróżnik afrykański Sehweinfarth uczynił 
— znakomity kolonizacyjny talent Wło
chów, i poduosi, że opinia publiczna nie 
potrzebuje się obawiać, iżby Kassala na
raziła Włochy na wielkie wydatki. Wy
datki zostałyby sowicie pokryte źródłami 
dochodów, jakieby okupacya Kassali 
Włochom otworzyła. Camperio powiada, 
że Włosi wcale jeszcze nie pojmują, jak 
świetnym nabytkiem jest K a ssa la ; po
rzucić ją byłoby samobójstwem. Przy tej 
sposobności przestrzega Camperio ziom
ków, aby nie redukowano budżetu woj
skowego, nikt bowiem tyle zaszczytu nie 
przynosi krajowi jak armia, która się 
właśnie tak dzielnie spisała w Afryce.

Kolonialna armia włoska liczy w 
swoich szeregach bardzo mało W ło

chów, tylko posady oficerskie zajmują 
Włosi — reszta jest przeważnie złożo
na ze zwerbowanych mieszkańców Afry
ki różnego pochodzenia i wyznania. 
Stworzył ją jenerał Baldissera, a ciągłe 
utarczki wytworzyły z tych zlepów ma
sę jednolitą, i już świetne posiadającą 
t?adycjre, — z baszybożuków utworzyło 
się wojsko dzielne. W pochodach na te 
renie okropnie przykrym, dorównuje ono 
słynnym bersalierom (strzelcom wło
skim), w których jen. Baratiera , zdo
bywca Kassali niegdyś służył. Jak po
wiedzieliśmy, w pięciu dniach szczupła 
ta armia przebyła 300 kilometrów, nie
spodzianie napadła i szturmem zdobyła 
ważną tę warownię. Zaciężni ci Afry
kanie ubóstwiają swoich oficerów, któ
rzy  im też walecznością przyświecają.

Zualezione w Kassali zapasy dowo
dzą, że derwisze przygotowywali dobi
tną zemstę za klęskę pod Agondat, 
gdzie już zdobyli jedną bateryę włoska 
ale rotmistrz Carehidio, który % Afry
kanów stworzył kawaleryę, nadbiegł, i 
zsiadłszy ze znużonych koni, pieszo od
bił tę bateryę derwiszom. Zajęcie Kas
sali przyszło Wiochom widocznie w sa
mą porę, i jen. Baratieri może ocalił 
położenie Włoch w Afryce, gdy posta
nowił ubiedz derwiszów.

Włochy oddawna marzyły o zajęciu 
Kassali, ale dokonać tego mogły dopie
ro na mocy konwencyi, dnia 15. kwie
tnia 1891 zai aite; z Anglią, która się 
długo tej myśli włoskiej opierała. Kon- 
wencya ta jednakowiż zastrzega dawne 
prawa Egiptu do Kassali — upoważnia 
ona Włochy do zajęcia Kassali i okolicy 
aż do rzeki Atbary, gdyby tego wyma
gały okoliczności strategiczne, wszelako 
ma to być tylko okupacya czasowa; 
prawa Egiptu będą tylko zawieszone aż 
do chwili, gdy Egipt zdoła napowrót 
zająć to terrytoryum i zapewnić tam 
spokój i porządek. Jak widzimy, waru
nek ten jest tak elastyczny, że A nglia— 
bo ją to należy rozumieć właściwie pod 
Egiptem — inoże wedle upodobania po
zostawić Włochy w posiadaniu Kassali, 
nawet w razie zdobycia napowrót Char
tumu, albo też zająwszy Chartum i dal- 

"sz& okolice, zażądać zwrotu Kassali na 
rzecz Egiptu.

Włochy widocznie gorąco pragną po
siadania Kassali, ale, jak widzimy, mu
szą też dobrze się zastanowić, czy wy
pada im kusić się o rzecz tak niepewną, 
od interesów Anglii, od kaprysu jej mi
nistrów zależna.

Pipcdziesipletiii jntiileisz
prasy bułgarskiej.

Lwów d. 26. lipca.
Zeszłego roku pojawiło się w Scfii 

ciekawe dzieło J a n a  Joanow a pod nap. 
„Peryodyczna prasa bułgarska od za
czątku11, w którem  podany je s t spis 
w szystkich dotychczasowych czasopism 
bm garskich wraz z żyw otami wszy
stkich redaktorów  i głów nych współ

pracowników. Dzieło to posłużyło nie
jak o  za przygotow anie jubileuszu, k tó 
ry  d. 22. b. m. w miejscu rodzinnem  
pierw szego dziennikarza bułgarskiego 
K onstantego F o t i n o w a ,  w Samo- 
kowskiej H u c ie , a oraz przedewszy- 
stkiem  w S o fii, cała ludność B ułgaryi 
ochoczo na ulicach, po kościołach i k la
sztorach, po ogrodach i lasach uroczy
ście obohodziła.

Osobno w ydali literaci sofijscy księ
gę jub ileuszow ą, m ieszczącą w p ier
wszej części żyw ot F o tinow a (napisany 
przez Joanowa) i przeg ląd  dzienn ikar
stw a bułgarskiego przez Bobczewa, w 
drugiej zaś 16 artyku łów  i rozpraw  h i
storycznych, nowelle, prozę i poezyę.

Fotinow , urodzony w r. 1800 czy 
1801, już  ze swego nazw iska (fos w 
greokiem światło) był jak b y  przezna
czony do roli, jak ą  w narodzie swoim 
odegrał. Zycie jego  było ciągłem  paso
w aniem  się z najcięższem i stosunkami 
m ateryalnem i i politycznem i. Serce mu 
się krajało, patrząc na niewolę swego 
narodu, a jedyną  ̂narodu tego brouią 
było tylko słowo i pism o — ale jedno 
i drugie nieswobodne. T ylko w koście
le wolno było przem aw iać swobodnie, 
ty lko po za gran icam i B ułgary i pisać 
sw obodnie

Fotinow  gorąco przem aw iał w ko
ściele, ale gorąca tego ulękli się w ła
śni ziomkowie, m ałom ieszezanie, a F o 
tinow  dla u ra tow ania  życia, u jrza ł się 
zm uszonym  sprzedać swoją m ałą rea l
ność. U dał się do A ten, aby tam  po
pracow ać nad  swojem w ykształceniem , 
a  stam tąd  do K onstantynopola, gdzie 
postanow ił pracować nad  wyzwoleniem  
swego narodu  i począć od w ydaw ania 
czasopism a bułgarskiego. W  K onstan 
tynopolu jed n ak  nie było czcionek buł
garskich, przeniósł się zatem  do S m yr
ny i tam  w kw ietn iu  1844 r. założył 
pierwsze czasopismo bułgarsk ie Lubo- 
słowie (Przyjaciel Słowa).

Dwa lata  u trzym yw ał się ten  m ie
sięcznik ; wyszło 24 zeszytów. Trudno 
opisać, ile mozołów i czasu poświęcić 
musiał Fo tinow  na w ydaw anie tego 
pisma, a naw et tych  24 zeszytów  nie 
byłby zdołał wydać, gdyby  n ie  to, że 
m iał posadę nauczyciela przy sm yrneń- 
skiej szkole greckiej.

W  r. 1848 rzucił się znowu do tej 
pracy i chciał w ydaw ać czasopismo 
L ist lub o słowni, powestni i torżistni 
(Czasopismo literacko-powieściowo ■ han - 
dlowe) — ale go śmieró zaskoczyła.

Zdolności Fotinow a nie były w iel
kie, ale zapał niezm ierny, cel w ielki, 
d latego słusznie B ułgarya zap isa ła ,g o  
w poczet swoich wielkich mężów. Ż y 
wot jego powiada, że n igdy  n ie należy 
rozpaczać, pow ątpiew ać, ale walczyć 
za słuszną sprawę aż do ostatniego 
tchu. Ciało się w proch rozsypie — 
woła poeta niem iecki, a le  duch żyje 
ciągle, budzi, z a p a la !

(PolitilcJ.

Polska i Austrya.
Lwów 26 lipca.

II.

(P.) Austrya — jak już wspomnie
liśmy — zachowała w latach 1861 — 1862 
postawę wyczekującą, ostrożuą, lecz nie 
pozbawioną pewnego rodzaju przychyl
ności dla Polski. Zaraz też w pierwszych 
chwilach powstania poczęły się tworzyć 
oddziały w Ra lomskiem, w Krakowskiem 
i w Lubelskiem, wzdłuż granicy galicyj
skiej, gdzie górzyste położenie kraju 
zdawało się sprzyjać partyzantce. Od
działy rozbite znajdowały bezpieczny 
przytułek w Galicy i zaś władze tutejsze 
pozwalały im zreorganizować się, by 
z świeżemi siłami m^gły pospieszyć na 
linię bojową. Osobistości, zajmujące wy
bitniejsze stanowiska w służbie rządu 
austryackiego, nie taiły swego oburzenia 
z powodu gwałtów rosyjskich w Króle
stwie. Wojskowość głośno objawiała swe 
sympatye dla powstańców, klórzy głó
wnie kupili się w Krakowie, nadając 
temu miastu pozór wielkiego obozowiska. 
Dyrektor kancelaryi w. ks. Konstantego, 
Tęgoborski, uskarżał się w lutym 1864 r. 
wobec posła rosyjskiego w Paryżu na 
„dziwną pobłażliwość Austryi." Nato
miast w Wiedniu oburzano się na po
wyższą „insynuacyę" i domagano się od 
rządu rosyjskiego wskazania osób zamie
szanych do polskiego spisku w państwie 
austryackiem. W innych atoli nie mogły 
wskazać władze carskie, gdyż byli nimi 
wszyscy niemal arzędniey cywilni i woj
skowi w Galicyi, dotknięci niewytłuma
czoną obojętnością na wszystko, co się 
wokoło działo. Galieya przez cały niemal 
rok 1863 była arsenałem, spiżarnią i 
lazaretem powstania, zaś muiej lub wię
cej pilne strzeżenie granicy zależało od 
kierunku mniej lub więcej dla nas przy
chylnego akcyi dyplomatycznej. Co dzi
wniejsza jednak, iż w okresie najwięk
szej względnie przychylności gabinetu 
wiedeńskiego dla działań powstańczych 
i dyrektor policyi Meikel w Krakowie i 
i hr. M ensdarf - Pouilly, gubernator Ga
licyi, donosili władzom rosyjskim o wszel
kich ruchach polskich oddziałów. W e
dług twierdzenia dra Sawickiego czynili 
to podobno za wiedzą władzy central
nej...

Wśród ludów monarchii austryackiej 
sprawa polska różnorodne budziła uczu
cia. Sympatyzowali z nią austryaccy 
Niemcy i Węgrzy. Natomiast uczucia 
Słowian były bardzo podzielone. Nie
które pisma czeskie i kioackie wrogo 
odzywały się o powstaniu, zaś w chwili, 
gdy rząd wiedeński zdawał się nakłauiać 
do wspólnej akeyi z Anglią i z Franeyą 
na korzyść Polski, jedynie z grona po
słów czeskich podnosiły s ę głosy zarzutu 
przeciwko temu kierunkowi politycznemu. 
Z tern wszystkiem rząd austryacki na 
wypadek powodzenia rewolucyi w Kró
lestwie Polskiem, lękał się potroszę o 
utratę Galicyi. Kraj ten, acz nazwany 
biernym, dostarczał bitnego rekruta i 
płacił podatki, w zamian otrzymując

IX. Thermidora.
(Wspomnienie w setną rocznice).

^Dokończenie.)
O krucieństw o rządzących, głód i 

n iedostatek  sk łan ia ły  w ielu Paryżan  
do ucieczki z  ̂ stolicy. Ł atw iej było 
wszakże w yrazić  podobne żyozenie, a- 
niżeli je  w ykonać. R ogatk i parysk ie 
s ta ły  otw orem  dla przybyw ających, 
lecz opuśoió je było trudniej. Należało 
postarać się o paszport u W ydziału bez 
pieozeństwa i o w izę ze s trony  kom u
ny, co nie było rzeczą łatw ą i bezpie
czną, gdyż władze podejrzliw em  okiem  
spoglądały n a  proszących o paszporty  
celem w yjazdu." Szcęśhwcy którym  
po przezw yciężeniu wielu trudności u- 
dało sie w ydostać żądane dokum enty, 
spotykali w  przejeździe przez kraj o- 
balone krzyże, kościoły sprc anow ane, 
zniszozone pałace i zamki wielkopań- 
^ ie- W  drodze spotykali oddziały bru
dnych i obdartych  sankiulotow , wiodą
cych podejrzane osobistości przed t ry 
bunał rew olucyjny paryski. W kaźdem  
m iasteczku, w  każdej wsi niem al is tn ia 
ły  ^ d z i a ł y  rew olucyjne i klub jak o 
biński, wobec k tórych podróżny m u-
K f i . l f Wau 1 Poddać się szozegółowemu 

y  Uzy 8kaó potw ierdzenie pa-
?  * • ?a pośrednictw em  pieczęci,
wnlnn U Zi ^an kcyonaryuszÓw władz 

nie nmialo czytać, ani 
* 1̂ kszych m iastach  trudności

paszportowe dla przejezdnych Były je-
f ° o n  Tonf • S t™88hurg, 'A rras, 
L yw  J  ł*1011’ M« s y l ia  i O rknge ry-
towu z ś r y ż e m .  WZgLjdem krw i Prz6’

k s*'̂ aszllW0j  dobie, k tó ra gdy-
d ^ S w  F r  w idnieje w księdze
dziejów F rancy i, niebrakło wszakże bo

haterskich czynów, poświęceń, przypo
m inających odwagę i zaparcie się m ę
czenników z pierw szych wieków chrze
ścijaństwa. Żona kom endanta de Lon- 
gvy, ukry ta  na galery i w sali posie
dzeń trybunału , gdy usłyszała wyrok 
śmierci, orzeczony n a  jej m ałżonka, 
zaw ołała stanowczym  g ło sem : Niech
żyje k ró l ! i oddała się dobrowolnie w 
ręce siepaczy, by tow arzyszyć mężowi 
n a  szafot. W ypadek  ten  nie był zda
rzeniem  wyjątkowem . W ten sam spo
sób postąpiło dwoje dziew cząt. Jedna 
z nich chciała podzielić los brata , d ru 
ga narzeczonego. W  więzieniu św . Ł a  
zarza n iejaki Loizerolle, słysząc w 
liczbie w ezwanych przed trybunał wy 
wołane nazw isko swego syna, który 
chwilowo n ie  był obecnym w sali, s ta 
wi się na  jego  miejscu. Sędziowie try -
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W  chwili, gdy cała F ran c y a  pła
w iła się w krw i swych dzieci, wśród 
grabieży i P°rźog ' . . niszczącej pańskie 
siedziby, w śroa nieustannego zgrzytu 
g ilotyny, w ystąpił w dniu  siódmego 
m aja Robespierre w konw encie z mc- 
wą) w której obok wycieczek przeciw  
P ittow i, tyranom  i pokonanym  w rze- 
czypospolitej stro n n ic tw o m , zwalczał 
ateizm  i w iarę w B oga przedstaw iał 
;„ko konieczną, m oralną podstaw ę czło
wieka. U stęp ten mowy, zaczerpnięty 
» Em ila" Rousseau, zakończył dykta- 
torr wnioskiem następującej tre śc i:

Naród francuski uznaje istnośc naj
wyższej isto ty  i nieśm iertelność dn- 
s T -  uznaje, że w ypełnianie obowiąz
ków’ ludzkich je s t najgodm ejszem  
uczczeniem  najwyższej isto ty  Do obo
wiązków tych zalicją się: N ienawiść

wobec ty ra n ii i wszelkiego zła, ukara
nie ty ranów  i zdrajców , w spieranie 
nieszczęśliwych, pobłażanie wobec sła
bszych, gotowość do spełniania dobrych 
uczynków, k tó re są w możności czło
wieka, i ogólne poczucie spraw iedliw o 
ści. U stanaw ia się trzydzieści sześć 
św iąt celem przypom nienia ludzkości 
o bóstw ie i o je j w łasnej godności." 
W  rzędzie świąt, oprócz uroczystości, 
poświęconej najw yższej istocie, którą 
nazwano rów nocześnie św iętem  przy
rody, m ieściły się u roczystości: wolno
ści i równości, ludzkości, praw dy, wsty- 
dliwości, bohaterstw a, pomyślności, 
klęski, nienaw iści wobec tyranów  itd.

Ci sami deputow ani, k tó rzy  przed 
kilku m iesiącami oklaskiwali bluźnier- 
slw a H eberta  i C haum ette’a, przyjęli 
skw apliw ie wniosek Robespierrea, któ
rem u równocześnie pow ierzyli godność 
przewodniczącego p rzy  najbiiźszem  
święcie, przypadającem  na dzień ósme
go czerwca. U roczystość ta, mimo całej 
urzędowej pom py i efektów, obliczo
nych n a  szerokie m asy, spraw iła w ra
żenie śm iesznej farsy, której głównym  
aktorem  stał się R obespierre, porów na
ny w okolicznościowym hym nie Che- 
uiera do francuskiego H erkulesa... Po
dobno sam despota odezał śmieszność 
roli, jaką  wobec ulicy odegrał. Z tern 
większą zaoiekłością w ystąp ił w dw a 
dni później w obronie w niosku Cou- 
thona, zm ierzającego do rozszerzenia 
ju ry sd y k c ji trybunału  rew olucyjnego 
O dtąd naw et tak  ogólnie określone 
przestępstw o ja k  „zepsucie obyczajów" 
m iało być karane śm iercią! GU0Sy  pro
testu  podnoszące się w konwencie prze
ciw wnioskowi Couthona, m usiały za 
m ilknąć wobec groźby R obespierre’a, 
który  w szystkich inaczej m yślących 
nazwał zw olennikam i żyrondy i pople
cznikami arystokracyi. Od tej chwili 
deputow ani Thalien, L egendre, Cour-

tois, Bourdon i Lecointre uczuli nóż 
g ilo tyny, wiszącej nad swemi głowami
i lękając się aresztow ania nie nocowali 
n igdy  w domu.

Robespierre posiłkowany przez Cou
thona, S a in t Ju sta  i Lebasa, stał u 
szczytu wszechwładzy. W ydziały rew o
lucyjne, klub jakobinów , gw ardya n a
rodowa i kom una paryska, ulegały śle
po jego woli za pośrednictw em  krea
tur, które w tych  in stj tucyach  pou
mieszczał. Dowódzca gw ardy i narodo 
w ej H enriot, tudzież inn i zausznicy 
R ebespierre’a, doradzali m u wręcz roz
pędzenie konw entu siłą zbrojna i w y
m ordow anie przeciw ników  politycznych.
Przed tym  zamachem  zaw ahał się
wszakże tchórzliw y despota i próżoy 
z usposobienia zam ierzył siłą swego 
krasom ostw a pogrom ić opozycyę w 
konwencie. Z zam iaram i swem i zd ra
dził się jednak w k lub!e jakóbińskim ,
gdzie gorzkie wywodził żale przeciw
oszczercom, zapoznającym  jego  n a j
lepsze chęci, a tern sam em  ostrzegł
swych nieprzyjaciół o grożącem  im 
niebezpieczeństwie.

W śród opozycyi najw ybitn ie jszą  o- 
sobistością był Thalien, do niedaw na 
jeden z najzaciętszych terro rystów . 
W ysłany wszakże do B ordeaux d la do
pilnow ania tamże czynności w ładz re 
wolucyjnych, uległ krw iożerczy depu
towany wpływom pięknej i rozum nej 
pani F o n ten ay -C ab ariu s . K ob ieta  ta  
zwróciła okru tn ika na drogę ludzkości. 
Thalien dla pozyskania je j względów 
złagodniał i wbrew udzielonym  scbie 
instrnkcyom , uw lnił w iele ofiar od ru 
sztowania. W zględność ta  atoli nie 
uszła wiadomości R obespierre’a, który 
w dniu dziesiątego czerw ca jego głó
wnie miał na myśli, zwąc swych prze- 
oiwnibów poplecznikam i arystokracyi. 
Zagrożeni deputow ani powodowani 
zmysłem zachowawczym, zbliżyli się

do siebie, lecz jeszcze nie zdołali ob- 
myśleć planu obrony w łasnych osób, 
gdy R obesp ierre , uprzedzony przez 
szpiegów o ich schadzkach, postanowił 
ich zgubić.

W  dniu ósmego T herm idora (d. 26. 
lipca 1794) ukazał się R obespierre w 
konwencie z m iną zw ierzchnika, zam ie
rzającego karcić swych podwładnych. 
Zabraw szy głos, w rozwlekłej mowie 
wynosił swe zasługi, prace, m iłość ku 
ojczyźnie i ogłosił bez ogródki w szyst
kich sw ych przeciw ników  za wrogów 
narodu. U derzył na słabość rządu, któ 
ry  nie w ykonał dekretu, uchw alonego 
p rzeciw  A nglikom , gan ił C arnota jako 
przywłaszozyciela sławy wojennej, po
zyskanej przez arm ię i k ry tykow ał 
cstrem i słow y gospodarkę skarbową. 
„W  w ydziałach rew olucyjnych — m ó
wił — są jeszcze głów ne filary w olno
ści ; w iększość jednak  je s t bezczynną- 
Z przeciwnej s trony  w iążą się spiski 
i gdy to dłużej potrw a, upadek grozi 
rzeczypospolitej. W  najbliższej _ przy
szłości podam środki, które są^jeifynie 
zdolne do ocalenia ojozyzny.—“ Zale- 
dwo skończył Robespierre, gdy jeg( 
zw olennicy jęli się rozpływ ać w po
chw ałach nad tern wystąpieniem , do
m agając się wydrukow ania tej mowy.

Ucznli wówczas tow arzysze Thaue- 
na iż stanowcza godzina uderzyła. 
Pierwszy w ystąpił Cambon, naczelnik 
wydziału skarbowego w obronie swej 
gospodarki i piorunującym  głosem  za
w ołał: „Znam tylko jednego, k tóry  u s i
łuje paraliżować wolę konwentu, a tym
jest Robespierre !

Zaledwo padły te  słowa, gdy Billaud 
i Panie w ystąpili z ciężkim i zarzu tam i 
przeciw Robespierrow i, k tó ry  zbladły 
i pomięszauy napróżno usiłował osła
bić znaczenie słów poprzednio wypo 
wiedzianyoh. U m iarkow ani odetchnęli. 
Niezgoda m iędzy tyranam i zapow iadała

im ocalenie. P rzez chw ilę jeszcze wa
hało się usposobienie Izby, której więk
szość nie w iedziała, czy oświadczyć się 
za Robespierrem , czy też za Gambo- 
nem, Callotem, B illandem , k tó rzy  ośmie
leni przerażeniem  despoty, otwarcie 
w ystąp ili przeciw niemu. F rakcya de
putow anych, p ragnąca pomszczenia 
śm ierci D antona, przechyliła zwycięztwo 
na stronę przeciw ników  [Robespierre^, 
który wściekły z powodu doznanej po
rażki, opuścił salę obrad konwentu. 
Pociechy szukał wieczorem tegoż dnia 
w klubie jakobińskim , gdzie go  przy j
mowano z nadzwyczajnym  entuzyaz- 
mem. Zebranie było burzliwe. B illauda 
i Coilota wykreślono z listy  członkow 
klubu. Dnmas, prezydent trybunału, 
doradzał epuracyę konw entu i pokazy
wał gotow ą już listę z nazwiskam i 
członków, których się należy pozbyć. 
Gwałtowny H enryot po raz w tóry ofia
row yw ał siłę zbrojną dla dokonania 
zam acha. Ale Robespierre, w yczerpany 
i zniechęcony, nie mógł ukryć p rz y 
gnębienia , graniczącego z rozpaczą. 
Jestem  gotów — mówił łzaw ym  to 
nem — w ychylić czarę Sokratesa. S ła
bą i niew ystarczającą okazała się po
ciecha w ypowiedziana przez Davida, 
iż chętnie podzieli z nim  puchar tru 
cizny... K lubiści rozeszli się bezradni, 
obiecując sobie zw ycięztwo po mowie, 
k tórą dnia następnego m iał wypowie
dzieć Saint J n s t  w konwencie.

Zaśw itał wreszcie dzień dziew iąty  
„T herm idora" (d. 27. lipca), pam iętny 
w dziejach rewolucyi. P ierw sze godziny 
posiedzenia konw entu upłynęły  n a  za
łatw ieniu  Bpraw bieżących. S tronnictw a 
m ierzyły  się nienaw istnym  wzrokiem . 
Dopiero około południa w stąpił S aint 
J u s t  n a  mównicę, by w nam iętnym  i 
gw ałtow nym  tonie pow tórzyć w czora j
sze oskarżenia Robespierre’a. „Na za ła
godzenie tak znacznej szkody" — wolał
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bardzo mało lub nic wcale. Dlatego też 
w Wiedniu, podczas pobytu ks. Metter- 
nicha, zauważył jeden z mężów stanu, 
iż widział niejednokrotnie jak przedsię
brano wojnę, aby zdobyć jakiś kraj, lecz 
nie widziano jeszcze nigdy, aby toczono 
wojnę w celu utraty całej prowincyi... 
Nadto politycy wiedeńscy nie życzyli 
sobie wskrzeszenia Polski, nie chcąc wy
twarzać wiernego sojusznika Francyi na 
granicy monarchii austryackiej, która 
jako konglomerat rozmaitych narodów 
królestw nie m iała—ich zdaniem — mi- 
syi dziejowej wskrzeszania samoistnego 
bytu narodu polskiego.

Tak rozumowano w W iedniu z chwi
lą przybycia księcia M etternicha z pro- 
pozycyami Napoleona III . Pośrednik ten 
m iał zadanie wielce utrudnione, gdyż 
musiał zwalczać w sferach decydujących 
uprzedzenia, zakorzenione oddawna a kul
minujące w tern zdaniu, że Rosya jest 
synonimem państwowego porządku, zaś 
Francya i Polska wyrazem rewolucyi. 
Prócz dygnitarzy i jenerałów dekorowa
nych oraz płatnych pod rozmaitymi po
zorami przez carat, niechętnem było my
śli wojny z Rosyą całe stronnictwo nie- 
miecko-liberalne wraz z Si-hmerliugem 
na czele. Ten ostatni nie chciał i sły
szeć o starciu z R"syą, uważając je  ja 
ko jedną z najważniejszych przeszkód 
ustalenia systemu parlam entarnego w 
Austryi.

Plan napoleoński, przedstawiony przez 
księcia Metternicha, domagał się przy
wrócenia Polski w granicach, projekto
wanych na kongresie wiedeńskim w r. 
1815. A dając w zamian Austryi pewne 
wynagrodzenie w Niemczech, nie żądał 
dla Francyi żadnego odszkodowania nad 
Renem. Ta bezinteresowność właśnie o- 
budziła pewne podejrzenia na wiedeń
skim dw orze, tem bardziej, iż Anglia, 
nieżycząca sobie Polski niezależnej, o- 
raz zbliżenia Austryi do Francyi, wszeł- 
kiemi s łami odwodziła austryaekich m ę
żów stanu od przyjęcia propozycyi fran
cuskich. Jakiem i drogami dyplomacya 
angielska trafiła do pożądanego celu — 
niewiadomo do tej chwili. To jednak 
rzecz pewna, iż już w dniu 19. marca 
doniósł lord Blomfield swemu rządowi o 
zapewnieniu hr. Rechberga, które opie
wało w tym sensie jako polityka rządu 
austryackiego nie zmieni s ię , gdyż Au- 
strya potrzebuje pokoju.

Jakkolwiek jednak ks. Metternich nie 
powróeił do Paryża z odmowną odpo
wiedzią. to przecież aż nadto widoczną 
było rzeczą, że francuska dyplomacya 
nie osiągnęła żadnego rezultatu ani w 
Rosyi, ani w Austryi. Z końcem marca 
1863 roku sytuacya polityczna przedsta
wiała się tak samo, jak w chwili, gdy 
Anglia zrobiła propozycyę wspólnego 
przedstawienia Rosyi wymagań swoich 
w im ieniu traktatu wiedeńskiego.

IIII. Z jszd  lekarzy i przyrodników polskich.
Lwów d. 25. lipca.

(Bankiet).

B ankiet, urządzony staraniem  w y
działu  gospodarczego V II. zjazdu leka
rzy  i przyrodników  polskich odbył 
się o godzinie 7. wieczorem  w hali 
m uzycznej na w ystaw ie, Do stołów, 
zastaw ionych rzędam i zasiadło około 
450 uczestników. P rzy  stole głównym , 
tuż przy  estradzie zajęli m iejsca : p re
zes zjazdn prof Baranowski, radca dr. 
Hoszard, prof. Teiehm an (którego po
jaw ienie 8ię na sali uczczono przez 
pow stanie i huoznemi oklaskam i), pre
zes O-orayski, prof. Jo rdan  i rek tor 
Ćwikliński.

Na galery i przygryw ała m uzyka 
wojskowa 30 pp. pod b a tu tą  kapelm i
strza p. K. Rolla.

P ierw szy toast na cześć cesarza, 
trzyk ro tn ie  przez obecnych powtórzo
ny, wniósł protom edyk dr. Merunowicz. 
O rk iestra  zagrała hym n ludowy.

Z kolei prof. dr. D unikow ski pod
nosi doniosłość zadania, jak ie  postaw iła 
sob:e w ystaw a krajowa. Siła potęg, któ
re  pi agnęły i pragną narzucić nam  swo
ją  siłę, je s t zaw odną, naród zwyciężyć 
może zawsze tylko siłą ducha. Profesor 
D unikow ski pije na  cześć braci z nad 
W isły , Niemna, W arty  i Odry. O rkie
s tra  in tonuje „Jeszcze Polska nie zgi- 
n ę ła“. W szyscy pow stają z miejsc i 
rozlegają się entuzyastyozne oklaski.

R ek to r Teiehm an p rzypom ina, że

przed la t 20 w ysłał do Lw ow a przyro
dnika, k tó ry  dzió przynosi chlubę spo
łeczeństw u swemu i nauce. Jest nim 
W łodz. h r. Dzieduszycki, k tó ry  z wiado
m ych powodów (pogrzebu śp. Wł. Czar 
to ry sk ieg o ) nie może uczestniczyć w 
w dzisiejszej uroczystości. Czcigodny 
mówca widział w szystkie muzea św ia
ta, ale żadnem u z nich nie ustępuje 
miejsca muzeum lwowskie hr. W łodzi
mierza. M ówca wnosi na cześć jego 
toast.

Prof. Baranowski dziękuje z głębi 
serca za serdeczne przyjęcie, oraz za 
słowa życzliwe, wypow iedziane przez 
profesora D. i wnosi toast na cześć 
kraju.

Prof. Kadyj daje w yraz swemu 
przekonaniu, że w ięzy ducha, ja k ie  na 
naród nasz nałożono, ta rg a ją  się i ro z 
ryw ają . Praoa nasza  dąży w dwóch 
k ie ru n k a ch : ośw iaty ludowej oraz p ie
lęgnow ania sztuk i i nauk. Prof. K. wno
si im ieniem  Tow. przyrodników  toast 
na część polskiej nauki.

Prof. O skar F ab ian  p ije  ku  czci 
w yehow ańców  b. szkoły głów nej w rę 
ce prof. Seifm ana, jak o  jednego  z n a j
starszych  uczniów  tejże szkoły.

Dr. N eugebauer w pięknym  toaście 
podnosi ważność i odpow iedzialność 
zaw odu lekarskiego i wnosi to a s t:  
„Kochajm y się lekarze*4.

P laton Kostecki w ygłasza p rzep ię
k ny  toast na te m a t : „M orituri vos sa- 
lutant“ tj. św itanie nowej doby dziejo
wej, k tó rą  p rzyrodnicy  utorow ali. Speł
n ią  się nasze p ragn ien ia  rychlej niż 
sam i n ieraz  sądzim y. P la ton  Kostecki 
wśród grzm iących oklasków wnosi toast 
na pow odzenie narodu. Mówcę porw a
no na barki.

P. K ruzenstern  im ieniem  m łodzieży 
składa hołd i cześć zasłudze i z głąbi 
młodego serca z całą serdecznością 
wnosi toast na cześć zjazdu lekarzy 
i przyrodników

Dr. Dembowski p ije zdrow ie kom i
tetu  gospodarczego w ręce radcy  dr. 
dr. M erunowieza. (Oklaski).

D r. W eigel toastu je  n a  cześć pol
skich kobiet, dr. D robm k wnosi zdro
w ie niestrudzonego prezesa zjazdu le
karskiego i tak około nauk i medycznej 
zasłużonego męża, prof. B aranow skiego, 
wreszcie dr. Szum lański za zdrow ie 
dr. Merunowieza.

Po godz. 10, g dy  przebrzm iały  ostat
nie echa licznych toastów , k tóre wy
soce ożywionej uozoie lekarskiej n a 
dały niezw ykle podniosły i patryoty- 
czny charak ter — na wspólne życze
nie pań i panów w yniesiono stoły 
i w tak t dziarskiego m azura rozpoczęto 
tańce, do k tórych  stanęło par k ilk a
naście. I  tak baw ionoby się pewnie do 
rana, gdyby nie sygnały  wystawowe, 
które o północy po raz osta tn i zaw ia
dam iają o zam ykaniu  w ystaw y.

*

T elegram y z życzeniam i na zjazd 
lekarski nadesłali w dalszym  c ią g u : 
dr. Browicz z Krakowa, dr. J a n  Ro- 
zner z F ranzensbadu, dr. K oehler z In - 
terlaken, prof. Łukasiew ioz z Insbruku, 
dr. Jackow ski z W arszaw y i dr. A rn - 
ste in  z Ciechocinka.

L w ów  d. 26. lipca. 
(II. Posiedzenie ogólne i zamknięcie zjazdu.) 

Dziś o godz. 10. rano odbyło się 
II. ogólne posiedzenie V II. z jazdu  le
karzy i p rzyrodników  w hali konoer- 
towej na w ystaw ie, którem u przew odni
czył prof. wszechnicy Jagiellońskiej, 
dr. Alfred Obaliński. Po odczytaniu  
przez prof. D unikowskiego telegram ów  
(o których ju ż  daliśm y poprzednio 
wzmiankę) oraz dwóch z B ułgary i od : 
dr. Kessiakowa i T im oftiejew icza, udzie
lił przewodniczący głosu dr. H enryko
wi Nussbaumowi z W arszaw y, który  
wygłosił zajm ujący odczyt na tem at: 
„O w pływ ie czynności duchowej na 
spraw y chorobowe**. P . p re legen t pod
nosił m iędzy innem i szkodliw y wpływ 
takich czynników, jak  przeciążenie p ra 
cą umysłową, zb y tn ie  um ęczenie, silne 
w zruszenie itd. na  system  nerwow y 
człowieka, k tóre w yw ołują częstokroć 
t. zw. niestraw ność nerw ow ą: neura-
stenyę.

Z grom adzenie podziękowało prele 
gentow i za doskonały odczyt, p rzystę
pny naw et szerszej publiczności, długo- 
trwałem i oklaskami.

Z kolei prof. F ab ian  zdaje sprawę 
z czynności komisyi, powołanej do o-

znaozenia term inu  i m iejsca przyszłego 
zjazdu.

Mówca odczytuje telegram  z Po
znania, zapraszający na następny zjazd 
lekarski do stolicy św. Wojciecha, i są 
dzi , że będzie wyrazem  zapatryw ań 
w szystkich uczestników  obecnego z ja 
zdu, jeśli w m yśl uchw ały kom isyi za 
wiadomi, że przyszły  V III. zjazd leka
rzy i przyrodników  polskich odbędzie 
się za trzy  la ta ,  tj. w r. 1897 w P o 
z n a n i u .

N astępnie poszczególni referenci 
przedkładają uchw ały sekoyj , które 
uzyskały jednom yślną aprobatę z ja 
zdu.

I  tak  dr. Opolski odczytuje w nio
ski sekeyi hyg ieny  i m edycyny sądo
wej, k tó ra u ch w aliła :

Zaproponow ać zjazdow i, aby pole
cił kom isyi hygienieznej w nieść do 
sejm u petyeyę co do w ydania ustaw y 
budow niezej d la gm in w iejskich i 
m niejszych m iasteczek w G alieyi, o ile 
one ustaw ą z dn ia  4. kw ietn ia  1889 
nie są objęte. Zjazd uzna je  p o trzebę: 
u rządzenia w k ra ju  jednego  zakładu 
szczepień leczniczo-oehronnych w ście
k lizny, udzielanie elem entarnych za 
sad hygieny w szkołach ludowych i na 
kursach  dopełn iających  dla rzem ieślni
czej m łodzieży.

Z jazd uchw ala odnieść się do rady 
szkolnej krajow ej z p rzedstaw ien iem , 
że wykład h y g ien y  nie je s t  obecnie 
odpowiedni. U zuaje się przeto  p o trz e 
ba w ydania podręcznika obejm ującego  
hygienę z uw zględnieniem  anatom ii i 
fizjo log ii ciała  ludzkiego.

Zjazd w yraża zdanie, iż kąpiele lu 
dowe w inny być uw ażane za sprawę 
społeczną. W  tyra celu należy wezwać 
odpow iednie in sty tucye  m iejskie i 
gm inne oraz zak łady  przemysłowe. 
Zjazd uznaje potrzebę spiesznego wpro
wadzenia w życie ustaw y, dotyczącej 
handlu artykułam i żyw ności.

Zjazd wyraża zdanie, że budowa ta 
nich i zdrow ych pom ieszkań ro b o tn i
czych stanow i naglącą potrzebę spo
łeczną.

Zjazd zaleca lekarzom  polskim  za
jęcie  się spraw ą badania stanu zdro
wotności robotników fabrycznych i u- 
tw orzenie posad lekarzy  sądowych przy 
obwodowych sądach i w yraża zdanie, 
że lekarze powiatowi i m iejscy w inni 
odbyć przynajm niej 6 tygodniow e stu- 
dyum  hygyeny  i bakteryologii.

D r. M achek przedkłada wnioski sek- 
cyi o ku listycznej: „W obec bardzo czę- 
stej jag licy  w kraju, k tó ra wiele osób 
pozbawia wzroku, sekeya wnosi, aby 
utw orzyć kosztem  publicznym  zakład, 
w którym by dotknięci jag licą  znaleźli 
pomieszczenie i um iejętną pomoc. Na
leży poczynić staran ia , ażeby żołnie
rzy, którzy ulegli zarażeniu, przed wy 
leczeniem  do miejsc stałego zam ieszka
nia nie dopuszczać. W  tym  sam ym  
oelu dla zapobieżenia jaglicy, należy 
rozciągnąć nadzór nad m łodzieżą 
szkolną".

P. Paw lew ski proponuje, im ieniem  
sekcyi ehem iezno-farm aeeutycznej : U- 
znaje się za n iezbędną potrzeba za 
prow adzenia n a  w szechnicach i p o lite 
chnice stałych  kursów  badania a r ty k u 
łów spożyw czych obow iązkow ych dla 
farm aceutów  i tych  chem ików, k tó rzy  
p rag n ą  uzyskać kw alifikaeyę na che
m ików.

Zaleca zajęcie się naukow em  bada
niem  w osku ziem nego i m inerałów  bi- 
tum iniow ych krajow ych.

Prof. Fabian  p rzedstaw ia wnioski 
sekcyi m atem atyczno-fizycznej, k tóra 
w yraża życzenie, ażeby w organie 
Tow. nauczycieli szkół wyższych ro z 
w inięty zosta ł bardziej dział a r ty k u 
łów treści m atem atyczno-fizycznej i 
ażeby pism a polskie fachowe, obok sa 
m odzielnych, zam ieszczały także prace 
spraw ozdaw cze.

Sekeya u zn a je  konieczność k ró tk ie 
go podręcznika tych  elem entów  m ate
m atyk i wyższej, k tóre są n iezbędne 
dla słuchających  w ykładów  fizyki na 
un iw ersy te tach .

Prof. Królikowski proponuje im ie
niem  sekcyi w eterynarskiej : „Na pod
staw ie korzystnych w yników  otrzym a
nych w ostatn ich  czasach ze szczepion
ką Cieszkowskiego z R osyi oraz ze 
szczepionką P asteu r’ jw ską ns W ę
grzech — należy poczynić odpowiednie 
kroki o w yjednanie funduszów, celem 
przeprow adzenia podobnych szczepień

na bydle w okolicach nadwiślańskich, 
naddniestrzaó-.kich i nadburzańskioh".

Sekeya geologiczna w yraża p rze
konanie, że „w uznaniu  wielkich ko
rzyści, jak ie  głębokie w ieroenie na 
wystawie we Lwow ie krajow i i nauce 
przynieść może, w iercenie to powinno 
być do m ożliwie w ielkiej głębokości 
doprowadzone i przez rząd, kraj i m ia
sto odpowiednią subw encyą nadal po
pierane. Nadto uchw ala sekeya złożyć 
podziękowanie krajowem u Towarzystwu 
naftow em u na ręce jego prezesa p. A. 
G orayskiego za podjęcie i przeprow a
dzenie w iercenia na w ystaw ie".

Prof. Dybowski z ram ienia sekeyi 
zoologicznej proponuje, ażeby m apę 
poglądową prof. L .W ajg la  fito- i zoo 
graficzną polecić radzie szkolnej krajo
wej do rozpow szechnienia, jako  środka 
pomocniczego przy nauce geografii i 
h isto ry i na tu ra lnej.

W reszcie p ro f Ciesielski p rzed k ta  
da w nioski im ieniem  sekcyi X II I . (bo
tanicznej), k tóra u ch w aliła :

1) P rzy  tw orzeniu w yrazoznaw stw a 
rodzimego przyjm uje się za zasadę, że 
tylko dla tych  spraw  i rzeczy potrze
bne są nazw y polskie, k tó re  wchodzą 
w zakres ogólnego w ykształcenia, dla 
w szystkich innych, wchodzących w za 
kres nauk i zawodowej, należy za trzy 
mać nazw y ogólnie p rzy ję te  grecko- 
łacińskie.

2) N a dwóch po sobie następujących 
zjazdach przyrodników  i lekarzy  ma 
być kw estya w yrazoznaw stw a rozbie
rana jako  pierwszy p u n k t porządku 
dziennego sekcyi botanicznej, w któ
rym  to celu interesow ani powinni do 
starczyć odnośnego m ataryału .

Na trzecim  zaś zjeździe dopiero po
wzięte będą odnośne uchwały.

Po przyjęciu wniosków sekcyjnych 
zabiera głos prof. D unikowski im ieniem  
wydziału gospodarczego zjazdu, prosząc
0 sąd pobłażliw y dla uchw ał kończące 
go się zjazdu. U czestnicy  nabrali nie
zawodnie przekonania, że i u nas, na 
lwowskim gruncie, otw iera się obecnie 
szerokie pole do naukow ej działalności. 
Z chw ilą otw arcia w ydziału m edyczne
go przy lwowskim  uniw ersytecie, roz 
pocznie się szlachetna em ulaoya z k ra
kowską wszechnica.

Mówca podnosi w ybitne zasługi po
łożone na polu etnografii krajow ej przez 
Włodz. hr. D zieduszyckiego i wzywa 
zjazd do złożenia hołdu tem u zasłużo
nem u mężowi.

W szyscy pow stają z miejsc, p rzy  
hucznych oklaskach.

Im ieniem  w ydziału gospodarczego 
żegna prof. D unikowski uczestników 
VII. zjazdu : „Do w idzenia za trzy  lata 
w Poznaniu , a da Bóg niedługo w War- 
szawie.** (Oklaski).

Włodz. hr. D zieduszycki, do głębi 
w zruszony dowodami uznania ze stro
ny zjazdu, przypisuje je  tylko tej w iel
kiej idei miłości ojczyzny, k tó ra  była 
zawsze przewodnią gw iazdą jego  d z ia 
łalności.

Prezes G orayski żegna uczestników  
im ieniem  prezydyum  i dyrekcyi w y
stawy; dr. L. im ieniem  lekarzy w a r
szawskich i dr. Szam an im ieniem  
W ielkopolan dziękują za gościnność
1 tru d y  poniesione przez w ydział go 
spodarczy około urządzenia zjazdu.

W reszcie p ro f Obaliński pełen du 
my, że danem mu było przewodniczyć 
tak  poważnemu zebraniu, w yraża ser 
deezną podziękę prezydentow i m iasta, 
radcy dr. Hoszardowi, ks. S&pieże, Wł. 
hr. Dzieduszyckiem u oraz komitetowi 
gospodarczemu i ogłasza VII. zjazd le 
k arzy  i przyrodników  polskich za zam 
knięty.

W  piątek dnia 27 lipoa wyjeżdżają 
uczestnicy n a  w ycieczkę w spólną do 
Demni koło Skolego w K arpatach  
stryjskieh. W yjazd ze Lwowa o godz. 
4 m. 40 rano, pow rót do Lw ow a tegoż 
dnia o godz. 12 m. 10 w nocy.

KRONIKA.

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją
tkiem niedzial i świąt. — Muzeum im. Lubomir
skich otwarte od godziny 9 rano do I z południa 
(we wtorek i P iątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckicn (Teatralna 18), o- 
tw arte eodzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otw arta w środę i w sobotę od 11—1. — A rchi
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien
nie od 9 - 1  rano. — Wystawa obrazów i staro
żytnej p reelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Dl. Akademicka 1. 22. II p.) — H i
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w miaście. Fonograf Edisona (ulica 
H alicka 10, od g dżiny 9 rano do godziny 9 wie
czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„Rzym" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo 
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Gorąca krew" po 
czątek o godzinie 7y3 wieczorem. — Cyrk Sido- 
lego na placu Franciszkańskim ; początek przed
stawienia o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka11 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). —Wystawa obra
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 et.) — Akwaryum. — 
Foutana świetlna od g. 9% wiecz. — Kolej napo
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na Wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ct. od godziny piątej 35 ct.).

Raptularz lwowski.
Piątek dnia 27 llpea.

Od godziny 9. rano plao wystawy otwarty dla 
publiczności.

O godzinie 6. wieczorem trzecie plenarne po
siedzenie i/.by handlowej i przemysłowej

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy

ÓW adept i w ierny sojusznik ty rana — 
nie starczy  balsam u. Żyw e mięso trze 

ba k ra jać  i zgangrenow ane członki od
rzucić bez litości!....** Słowa te wywo
łały  is tn ą  burzę w konwencie. Robes- 
p ierrea, k tóry  usiłuje wedrzeć się na 
mównicę, od trącają gw ałtem  jego  prze- 
oiwniey, to ru jąc drogę Thalienow i, 
k tó ry  tryum fującym  głosem  zaw ołał: 
„Zedrzeć należy zasłonę. G odzina je 
dności, naszej siły i wolności w ybiła  1“ 
„T yranie! — mówił zw rócony do Ro- 
besp ierre’a — zbrodnie twoje n ie po
zostaną dłużej w ukryciu . Sam na wła 
sne oczy czytałem  wczoraj tw ą lis tę  
ofiar na śm ierć przeznaczonych. Byłem 
u Jakobinów  w chw ili, gdyś przedsta
w icieli narodu oddaw ał pod nóż zaprze
danych sobie morderców**. I w ycią
gnąw szy  sz ty le t z zanadrza, m ówił w 
dalszym  c ią g u : „Jeżeli konw ent waha 
się z oddaniem  zdrajcy w stan  oska
rżenia, ja  sam  uderzę go w piersi tern 
narzędziem  spraw iedliw ości republi
kańskiej !**.

Tym czasem  w rzaw a w Izb ie wzra
sta. R obespierre napróżno s ta ra  się 
przemówić. Głuszą go o k rzy k i: P recz 
z ty ranem  1 Zrazu usiłuje grać  kome- 
dyę spokoju. U jrzaw szy jednak roztwie- 
rającą się pod swem i nogam i przepaść 
zguby, w k tó rą ty le w trącił ofiar, traci 
równowagę um ysłu i przeraźliw ym  gło
sem k rz y czy :

— Głosu lub śm ierci 1
— Pójdziesz na śm ierć 1 — krzy 

czała Izba — ale na śm ierć zbrodnia
rzy  !

Oszalały z wściekłości, przeciska się 
Robespierre do krzesła prezydenta, wo
łając z całych s i ł :

— Prezydencie morderców, po raz 
ostatni żądam głosu 1

P rzeraź liw y  odgłos dzwonka, którym  
przew odniczący od godziny potrząsał, 
był m u jed y n ą  odpowiedzią.

T eraz i galerye jęły  brać czynny 
udział w zam ięszaniu, obrzucając boży
szcze m otłochu przekleństw y i obelga
mi. C hw yta się w tej chwili Robes
pierre osta tn ie j deski ra tunku  i z sztu
czną afek tacyą zw raca się do członków 
um iarkow anego centrum , których n ie
dawno jeszcze nazw ał kre tam i w ba- 
gnisku...

— Od w as, cnotliw i m ężow ie! — 
praw ił z tea tra ln y m  patosem  — żądam 
spraw iedliw ości, której każdy obw inio
ny  dom agać się m a prawo, nie zaś od 
tych  nikozem ników (tu wskazał n a  go 
rę). Chroniłem  was od zaciekłości tych, 
k tó rzy  mię dziś prześladują. S tańcie 
przy m nie, albo bądźcie pew ni, że r a 
zem ze m ną zginiecie 1

Ale n iedobitk i Ź yrondy  z wstrętem  
odwróoili się od m ordercy Vergniauda

i Brissota, zaś D urant de M aillane rzekł 
do niego podniesionym  głosem :

— N ikczem niku! Cnota, której na
zwę zniew ażasz, zawiedzie cię na sza 
fot 1...

Widząc, iż wszystko stracone, padł 
R obespierre, oiężko dysząc , ha swą- 
ławkę.

— N ędzniku 1 — zawołał jego są
siad — czyż nie czujesz, że dławi cię 
krew  D antona?...

K onw ent przez pow stanie ogłasza 
obu braci Robespierrów , Saint Justa , 
Couthona i Lebaza w stan ie  oskarże
nia. O taczają ich żandarm i i w iodą do 
pałacn L uksem bursk iego , lecz w dro 
dze tłum  jakobinów  uw alnia więźniów, 
by ich w tryum fie powieść do ratusza, 
gdzie czekał H enriot, k tóry uwięziony 
już przedtem , um knął również z w ię 
zienia. Groźna ta  w ieść szybko docho
dzi do konw entu, w którego gronie nie 
brakło tchórzliw ych statystów . Collot, 
przerażony, wnosi, by deputow ani zw ią
zali się przysięgą, iż um rą bez trwogi 
na swych kurulnyoh krzesłach... Tallien 
wszakże, Barras, Legendre i inni nie 
tracą głowy. Na ich wniosek konwent 
ogłasza zbiegłyoh więźniów jako  w yję 
tych  z pod prawa, Barrasow i powierza 
dowództwo siły  zbrojnej i  w yseła de
putow anych, by Bpieszyli uzbroić sek- 
oye.

Zw ycięztw o uw ieńczyło śm iały z a 
mach.

Podczas gdy L egendre  przem ocą 
rozpędził klub Jakobinów , kazał B arras 
uderzyć w bębny celem przyg łuszen ia  
dzw onu alarm ow ego kom uny i na czele 
czterech czy pięciu batalionów  gw ar 
dyi n'arodowej opanow ał bez oporu ra 
tusz, gdzie R obespierre z sw ym i po
plecznikam i przebyw ał bezczynny, bez
radny. Towarzyszący m u Jakob in i uszli 
w popłochu na wiadom ość o potępia 
jąoym  w yroku konw entu , zaś H enriot 
był do tego s to p n ia  pijany, iż nie wie
dział, co się koło n iego dzieje. W śród 
okrzyków : Niech żyje konw ent 1 Niech 
żyje rzeczpospolita ! w kracza B arras do 
w nętrza ratusza. W chw ili, gdy w yw a
żano drzw i wchodowe, Lebas w y strza 
łem  z p isto le tu  odebrał sobie życie, 
m łodszy R obespierre rzucił się z okna’, 
zaś H enr i o ta Coffinhal rozwścieklony 
jeg o  nieudolnością w ypraw ił tą  sam ą 
drogą. Robespierre, siedząc w fotelu, 
g roźbą  odpowiedział na w ezw anie żan 
darm ów , chcących go aresztow ać. J e 
den  z nich, nazw iskiem  Meda, dał o- 
g n ia  do Robespierra, lecz nie zabił go 
na  miejscu. Kula strzaskała  m u szczę
kę — krw iożerczy ty ran  n ie m iał ujść 
g ilo ty n y . Innych  jeg o  tow arzyszy scho
w anych  w rozm aitych zakątkach , w y
ciągali żandarm i z ukrycia  i odprow a
dzali do w ięzienia.

Lw ów  dnia 26. lipca.

Baw ią w naszem mieście znany artysts- 
malarz p. Piotr Stachiewicz i szef firmy 
księgarskiej Gebethner & Wolff, p. Robert 
Wolff.

M ianow ania . Nadzwyczajny profesor 
dr Juliusz Schramm mianowany został zwy
czajnym profesorem chemii na nmwersyte- 
cie jagiellońskim.

W ycofanie n o i jednoreńskow ych
Przedwczorajszy dziennik urzędowy ogłosił 
— jak to już w telegramach donosiliśmy— 
rozporządzenie ministra finansów z daty 24 
lipca, dotyczące wykonania nstawy o wyco 
faniu z obiegu części not państwowych. 
Rozporządzenie to opiewa: „Na zasadzie
ustawy z 9 lipca 1894, upoważniającej mi 
nisterstwo królestw i krajów, reprezentowa 
nycb w Radzie państwa do zawarcia z mi
nisterstwem krajów korony węgierskiej ugo
dy co do wykupna not państwowych za 
ogólną sumę 200 milionów złr. a. w. i na 
podstawie porozumienia się z węg. minist. 
finansów państw., zarządza się wycofanie i 
wykupno not państwowych po 1 zł. w. a. 
zaopatrzonych datą 1 lipca 1888 i firmą 
centralnej kasy państwowej. Wykupno to 
odbywać się b :e pod następującymi wa
runkami :

1) Z dniem dzisiejszym ustaje wydawa
nie not państwowych po jednym reńskim 
wal. austr. Przedlitawskim, tudzież współ 
uym kasom i urzędom państ. nie wolno, 
począwszy od dziś, wypuszczać dalej w o- 
bieg not jednoreńskowych, które znajdują 
się w zapasie, albo też do nich napłyną.
2) Powszechny obowiązek przyjmowania tych 
not, jako zapłaty, ustaje w dniu 31. gru
dnia 1895. To też w prywatnym obrocie 
należy te noty przyjmowai w wartości no
minalnej tylko do 31. grudnia 1895 włą
cznie. 3) Przedlitawskie, tudzież wspólne ka
sy i urzędy państ. obowiązane Bą jednak 
przyjmować te noty jeduoreńskowe jako za
płatę jeszcze do 30. czerwca 1896, zaś 
kasy państ. fungujące jako kasy wymiany 
tudzież centr. kasa państw, w Wiedniu, 
mają obowiązek przyjmować te noty i da
wać za nie inne ustawowe środki płatuicze, 
jednakże z wykluczeniem not państ. 4) Po
cząwszy od 1. lipca 1896, aż do 31. gru
dnia 1899, przyjmować będą te jednoreń- 
skowe noty tylko te kasy państ., które fun- 
goją jako miejsca wymiany, tudzież centr. 
kasa państ. w Wiedniu i wydawać będą w 
zamiau za nie inne ustawowe środki pła
tnicze, jednakże z wykluczeniem n^t pań
stwowych. 5) Po dniu 31. grudnia 1899, 
te jednoreńskawe noty państwowe nie będą 
więcej wymieniane i z upływem tego dnia 
ustaje wszelki obowiązek państwa wykupna 
tych not".

'L płaca wystawy. Tropikalne gorąco 
w połąezoniu z tak nieprzyjaznemi czynni
kami, jak wiatr i kurz sprawiły, że wczo
rajsza środa nie zapisała się zbyt korzystnie 
w kronikach naszej wystawy. Wieczorem 
przy fontannie, było wprawdzie gwarno, 
ale nie jak zwykle. Wiele osób, zwłaszcza 
pań, zainteresowanych bankietem lekarskim, 
spieszyło do hali muzycznej, by z galeryi
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będzie znowu „dzień dzieci** na wystawie, 
gdyż dziś popoł. przybywa 120 milusińskich 
z Podniestrzan i 320 dziatwy z Krakowa z 
nauczycielami.

Dzieci krakowskie w liczbie 320 przy
były dziś specyalnym pociągiem o godzinie 
4 po południu do Lwowa, pod przewodnic
twem p. inspektora Twaroga i kilkunastu 
nauczycieli ludowych. Na dworcu oczekiwa
ły je korpusy wakacyjne naszych szkół z 
kapelą izraelickich uczniów pod batutą pana 
Bodensteina. Dziatwa przy dźwiękach mar
sza udała się do szkoły Staszica, gdzie 
znalazła wygodne pomieszczenie. Obiadem 
jutrzejszym dla dzieci zajęły się panie de
legatki Tow. Szkoły ludowej. Program po
bytu obejmuje dziś zwiedzenie osobliwości 
miasta, jutro zaś wystawy.

Dziś przed południem zwiedziły również 
wystawę dzieci z Podniestrzan oraz 35 dzie
ci i 15 włościan z Glinian.

N a w y s ta w ę ! W nzupełnieniu infor
macji, podanych przez nas w sprawie wy
cieczki Polaków i Węgrów z Budapesztu 
na lwowską wystawę, podajemy z komuni
katu lokalnego komitetu -jeszcze następujące 
szczegóły: Miasto Budapeszt, reprezentować 
będą w wycieczce, burmistrz p. Karol Ger- 
loczy wraz z jeneralnym notaiynszem ma- 
gistratnalnym panem KuIImanem i dwoma 
radcami magistratu budapeszteńskiego pp 
Matuszką i Czericzem, oraz z gronem r a 
dnych miejskich, do deputacyi tej przyła 
czyć się mających. Prócz rady municypal
nej miasta Budapesztu, przyjmie także u- 
dział w wycieczce kilku burmistrzów z miast 
prowincjonalnych wraz z sekreterzami. Re- 
prezentacyom izb handlowych z całegc kra
ju, przewodniczyć będzie prezes Kasyna 
przemysłowego i dyrektor muzeum handlo 
wego i budapeszteńskiej izby handlowej pan 
Karol Rath, (nie były burmistrz, lecz tylko 
imiennik dzisiejszego nadburmistrza Buda
pesztu, p. Karola Ratha). Członkowie kraj. 
Tow. przemysłowców węgierskich w Buda
peszcie, pojadą pod przewodem dyrektora 
tegoż towarzystwa p. Zygmunta Falka.

Deputacye licznych cechów tutejszych
zgłosiły także komitetowi swój współudział, 
oddział zaś buda-peszteński, węgierskiego 
towarzystwa tnrystów, którego prezesem

jest obecny minister wyznań i oświaty na 
Węgrzech baron Lorant Eólvóes, — w ser
decznym nader liście zawiadomił nasz ko
mitet, że około czterdziestu członków tego 
towarzystwa przyjmie udział w zapowie
dzianej przez komitet nasz wycieczce.

Izba adwokatów wysyła także deputaoyę 
od siebie. Kilku posłów sejmu węgierskiego 
przyjmie zarówno udział, a między mie
szkańcami Buda-Pesztu pannje już dziś
wielkie zainteresowanie się wycieczką. Z
prowincyi bierze udział także wiele wybi
tnych osobistości, — a co ciekawsza, że w 
wycieczce do Lwowa uczestniczyć będzie 
dość liczue grono pań węgierskich.

N aszej w ystaw ie  poświęca (Jsmani- 
nische Post wychodząca w Konstantynopolu 
w numerze z 18. bm. długi i sympatyczny 
fejleton, w którym nie znajduje dość słów 
pochwały i podziwu.

N o ta tk i z w ystaw y . Na najbliższą 
niedzielę 29. bm. przygotowują na wystawie 
tombolę ze znaeznemi wygranemi. Ponieważ 
tombola ta odbędzie się na boisku, przeto 
w zabawie będzie mogło wziąć udział 10.000 
osób.

Strzelnica augielska koło „saloonu** p 
Kokocińskiego, funkcyounjąca od kilku dni', 
ściąga licznych zwolenników kunsztu strze
leckiego.

Kolej naftową na wystawie odbierze w 
sobotę komisy a bezpieczeństwa do użytku
publicznego.

Osoby, życzące przyjąć u siebie jednego 
lub więcej uczniów gimnazyaloych, przyby
wających z Poznania 31 bm. o godzinie 9 
rano, zgłosić się mogą w prezydyum magi
stratu.

(G) Wycieczka z Poznańskiego.
Komitet zwołany celem przyjęcia uczestni
ków wycieczek Polaków i Węgrów z Buda
pesztu, Czechów i Poznańczyków, obradował 
wczoraj w sali posiedzeń magistratu. Pod 
dyspntę wzięto przedewszystkiem program 
przyjęcia Poznańczyków, którzy w dniu 31 
bm. o 9 rano przybywają do Lwowa. Prze
wodniczył p. Gotritz, Po zagajeniu odczytał 
sekretarz p. Mussil uchwalony przez komi
tet ściślejszy, następujący program przyjęcia: 
0 godzinie 9 rano przyjmie gości z Po
znańskiego na dworcu kolejowym prezydent 
miasta wraz z reprezentacyą Rady i komi
tetem. Korpusy wakacyjne wystąpią w mun
durach i z swą kapelą. Muzyka Harmonii 
powita gości na peronie.

Członkowie komitetu i Rady mąją roze-

O godzinie p iątej r a n o (d .  28 lipca) 
zaw iadom ił B arras członków  konw entu
0 dokonanym  pogromie.

Tegoż samego dnia staw iono wię- 
źuiów  przed trybunałem  rew olucyj
nym , k tó ry  w niem ałym  był kłopocie 
m ając w ydać w yroki po tępiające na 
swego prezesa D um asa i tegoż zastęp
cę Coffinhala. C hy try  Fouquier-F inville 
rozm yślnie przedłużał spraw ę, spodzie
wając się nowego przew rotu.

Stan R obesp ierra  by ł okropny. Za
łożono m u tym czasow y opatrunek  na 
brodę i na w pół przytom nego złożono 
na stole w sali trybunału . Dopiero 
wieczorem  zapad ł w yrok  po tęp iający  i 
skazanych  n a ty ch m iast w ypraw iono 
pod g ilo tynę . Obaj bracia ltobespier- 
rowie, Couthon, S a in t Ju s t, H enrio t i 
Dumas, Payan, F leurio t-L eseo t i 14 
członków  kom uny, w ieziono na k ilku  
wózkach.

Widok skazanych był okropny. P rz e 
w ażna ich część o k ry ta  była krw ią i 
biotem . H en rio t z połam anem i nogam i
1 z jednem  okiem  w ybitem , w yciągnię
ty  p rzez żandarm ów  z kanału, tudzież 
R obespierre w ty m  sam ym  stro ju , w 
którym  niedaw no celebrow ał podczas 
św ięta  najw yższej istności, z głową 
krwaw ą ch u stą  obw iązaną, w yglądali 
w strę tn ie , n ie budząc litości wśród 
rozw ierzęconego m otłochu, k tó ry  za
trzym aw szy wózek R obesp ierra  przed

[ego m ieszkaniem , w ykonyw ał w  kołc 
niego taniec Kanibalów ... Za ohwilę 
głow a ty ran a  spadła do kosza, w ióra
mi napełnionego.

N azaju trz  straoono cz te rd z ie stu  o 
śm iu członków  kom uny. B ył to  s łu 
szny  odw et za krw aw e hekatoby, w y
praw iane przez to rro rystów  jeszcze  w 
osta tn ich  godzinaoh trw an ia ich w ła
dzy. Gdy bowiem w dn iu  dziew iątego 
T herm idora w rzała  ju ż  n a jg w a łto w n ie j
sza w alka w konw encie, lud  pragnął 
zatrzym ać zw ykły pochód skaz&ńoów, 
prow adzonych na  rusztow anie. Ale 
H enrio t, k tó ry  uszedłszy z w ięzienia, 
spieszył na ra tusz , rozpędził lud  i ka 
zał s traży  oddać skazanych  katow i. 
W dobę później sam  dostał się w ręce 
oprawców.

W dn iu  ow ym  pam iętnym , w k tó 
rym  terro ryści zasłużoną ponieśli k a 
rę, zb liży ł w  sali sądowej do R obes
p ierra  n ieznany  człow iek z ludu . P rzy 
patryw ał się długo tej k rw ią  zbroozo- 
nej postaci i odchodząc w yrzek ł te 
w ielkie słow a: T a k  R o b  e s  p i e r z e ,  
B ó g  i s t n i e j e l

S. P.
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brać do swych prywatnych mieszkań ucze
stników wycieczki. Obiad podawany będzie 
w restauracyi Baczyńskiego na placu wy
stawy przez cały czas trwania wycieczki na 
koszt gminy miasta. Po przyjęciu tycb pun
któw programu bez dysputy, obradowano
dalej nad głównym zarysem przyjęcia wszyst
kich dalszych już zgłoszonych lub mających 
się zgłosić wycieczek na naszą wystawę. 
Jako ogólną zasadę uchwalono zwrócić się 
do wszystkich większych miast, leżących 
przy drodze, którą wycieczki do Lwowa po
dążać będą, z prośbą o powitania i przyję
cia na dworcach kolejowych.

Uchwalono prosić magistrat o udekoro
wanie magistratu i innych gmachów miej
skich. Komisya wydelegowana przez komi
tet, wyjedzie naprzeciw wycieczki z Pozna
nia aż do stacyi objadowej i w drodze roz
da uczestnikom adresy mieszkań. Prezydent 
miasta i prezes komitetu witać będą gości 
na dworcu imieniem miasta, a dyrektor 
Marchwicki Imieniem dyrekcyi wystawy w 
chwili przybycia na plac wystawy. Na wnio
sek dr. Roszkowskiego uchwalono zająć się 
oprowadzeniem uczestników wycieczni, także 
po muzeach, Dzieduszyckiego, Lubomirskich, 
przemysłowem i innych godnych widzenia 
gmachach miasta. Uchwalono wreszcie, by 
komitet był czynnym przy przyjęciu wszyst
kich wycieczek, aż po koniec wystawy i o- 
fiarował także Radzie miejskiej swą pomoc 
przy przyjęciu cesarza.

Z powodu nawału pracy jaka spada na 
komitet ściślejszy uchwalono wzmocnić ko
mitet zapraszając w skład jego następują
cych obywateli: Bielańskiego, Bratkowskie 
go, Fridricha, Hryuiewicza, Lewickiego, dr. 
Maryańskiego, i dr. Stachiewicza.

P. Troczkowski, naczelnik magazynów 
kolejowych, zawiadomił prezydyum komitetu, 
by się w sprawie przyjęcia na dworcu po
rozumiano z dyrektorem kolei państwowej, 
ponieważ wedłng najnowszego rozporządze
nia gener. dyrekcyi, przyjęcia z muzyką 
mogą się odbywać na peronie tylko za spe- 
cyalnem zezwoleniem dyrek tora. P rzep isy  te 
wydano ze względu na bezpieczeństwo ru
chu. Przyjęciem do wiadomości tego rozpo
rządzenia zakończono obrady.

N adużycia  z  b ile ta m i w stępu  n a  
w ystaw ę k ra jo w ą. W tych dniach wpa
dła dyrekeya wystawy ca trop nadużyć na 
rozległą skalę zorganizowanych, z blokami 
biletów'wstępu na plac wystawy, sprzeda- 
wanemi rozmaitym korporacyom po cenie 
zniżonej do 20 centów. Bilety te, nabywane 
we wielkich ilościach naraz, odsprzedawano 
potem po sklepach i trafikach po 22—23 
centów, tak, że przekupnie mogli następnie 
sprzedawać je publiczności taniej niż kasy 
wystawowe, a pomimo to ze znacznym zy
skiem dla siebie.

K uryer Lwowski czyni odpowiedzialne
mu za te szalbierstwa niemal wyłącznie za
rządy stowarzyszeń robotniczych. Na jakiej 
podstawie? — nie wiemy. Prawdopodobnie 
wdrożone dochodzenia rzecz dokładniej wy
jaśnią.

N a b an k iec ie  lekarskim zebrała wczo- 
rąj pani prof. Bnjwidowa na rzecz gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie kwotę zł. 140 
i 87 ct. 11 marek i 7 rs. 15 kop. Prof. 
Rydygier zebrał kilkanaście zł. na Wawel, 
a pp. dr. Bandrowski i Pawlewski 54 zł. 
64ł/g.gt. oraz 1 rs. na szkołę ludową.

D yslokacya w ojak . Dnia wczorajsze 
go o godz. 12 w południe przybył z Tar 
nopola na stały pobyt do naszego miasta 15 
pułk piechoty im. wiel. księcia Nassauskie- 
go Adolfa.

Z w iązek soko li urządza we Lwowie 
czterotygodniowy, od 1 do 28 sierpnia, bez
płatny knrs teoretyczno-praktyczny dla na
uczycieli gimnastyki w gimnastycznych to
warzystwach sokolich. Kandydaci kursu mu
szą posiadać zasadnicze wiadomości z teoryi 
i praktyki nauki gimnastyki, zadaniem zaś 
kursu będzie tylko rozwinięcie i uzupeł
nienie tych wiadomości. Nauka będzie się 
odbywać w sali Sokoła lwowskiego pod kie
runkiem naczelnika związkowego. Związek 
zepewni bezpłatne wspólne mieszkanie tym 
uczestnikom kursu, którzy tego zażądają. 
Zgłosić się należy bezzwłocznie ustnie lub 
pisemnie u sekretarza Związku.

Cykliści n as i po raz pierwszy spró
bują swoicb sił na dużej przestrzeni. Dnia 
7. września odbędzie się między Lwowem 
i Krakowem wyścig dystansowy, do którego 
dopuszczeni będą cykliści z Gaiicyi, Kró
lestwa i Wielkopolski. Będzie to zatem tur
niej bardzo iuteresujący. Na nagrody hono
rowe dla zwycięzców wyznaczono 1500 
koron.

/  k o le i  p aństw ow ych . Czyniąc 
zadość życzeniom publiczności, wydała kolej 
państwowa nowe przepisy, dotyczące zniżo
nych biletów wydawanych na wystawę do 
Lwowa. Bilety aż do 18 strefy włącznie, są 
ważne na dni 5, nie biorąc w rachubę nie- 
dziel i świ$t, Bilet kupiony np. w Sambo- 
rze lub Tarnopolu w sobotę jest zatem 
ważnym do czwartku wieczorem, to znaczy 
ie podróż powrotną trzeba rozpocząć naj
później w czwartek przed 12 w nocy. Bile
ty od strefy 14 są już ważne na całych 
dni 8, nie biorąc w rachnbę niedziel ani 
świąt. Z a . biletem kupionym w Krakowie 
w sobotę można wracać najpóźniej w dru
gą sobotę wieczorem. Sądzimy, że rozporzą
dzenie to p ołoży tamę wszelkiemu niezado 
woleniu.

S k u tk i u p a łó w . Jedno z lwowskich 
pism porannych, polujące na senzacyjne wia
domości, wystąpiło dziś ze strasznem donie
sieniem, że na ulicy Kopernika, obok pała
cu Potockich, pewien młody mężczyzna, na 
zwisk em E. w tajemniczy sposób został za
mordowanym. w doniesieniu tem nie ma 
ani słowa prawdy, a ceiem jeg0 _  jeżeli 
bajka ta nie zrodziła się w głowie zbyt 
czułej na upały - J  był0 Wpojenie w
naszą publiczność przekonania, że upragnio
ne dla niektórych czasy anarchizmu i dla 
nas już przychodzą.

Zsp sk i pollcyjn©. Za uczestnictwo w 
fałszowaniu monet aresztowano wczoraj Mi
chała Mańkowskiego i Annę Niemaczek. -  
Orgnna policyins przytrzymały krawca Do
minika Hanuszewskiego, który wczoraj w 
stanie silnie podchmielonym położył się na 
szynach tramwaju elektrycznego w chwili, 
gdy zbliżał się wóz nr. fi. __ p nai-i::

zawierający 2 noty po 50 zł. i jedną na 
10 zł.

C ho lera. Minister spraw wewnętrznych 
rozesłał okólnik do władz politycznych wzy
wając, aby w razie pojawienia się cholery 
było pogotowie lekarskie odpowiednio urzą
dzone i natychmiast pod ręką. Przedewszy- 
stkiem należy zająć tych lekarzy, którzy się 
już do tego pogotowia przystąpić zdeklaro
wali i do 10. sierpnia podać ich spis wraz 
z wykazem, jakimi władają językami.

N ow a s ta cy a  te le g ra fu  otwartą zo
stanie z dniem 28. brn. w Bojanowie, po
wiecie Nisko, przy istniejącym tam urzędzie 
pocztowym.

Z łożen ie  zw ło k  ks. Czartoryskich. 
Z Sieniawy telegrafują pod d. 26 bm.: Na uro 
czystość pogrzebania zwłok księstwa W ła
dysława i Małgorzaty Czartoryskich, przy
byli wczoraj do Sieniawy o godzinie 4/28 
wieczorem biskupi: ks. Solecki i ks. Puzyna 
w otoczenia duchowieństwa. Wczoraj o godz. 
9 wieczór przywieziono zwłoki z Przewor
ska na dwu oszklonych karawanach. Przy 
bramie tut. kościoła oczekiwał na nie ks. bi
skup Solecki w asystencyi ks. biskupa Pu
zyny i kanoników: ks. Hnbowicza z Pozna
nia (byłego nauczyciela synów zmarłego 
księcia), ks. Łękawskiego, ks. Skwirzyń- 
skiego i innych. Zniesione z karawanów 
zwłoki, przenieśli włościanie do obitej ki 
rem świątyni i złożyli je obok siebie na 
olbrzymim katafalku, nad którym unosi się 
korona książęca, misternie z jarzębiny i 
kwiatów ułożona. Za zwłokami postępowali 
synowie śp. ks. Władysława, książęta Adam 
i Witold, bracia zmarłej księżnej, ks. d’Eu 
i ks. d’Alengon, książęta Jerzy i Witold 
Czartoryscy, ks. Marcelowie Czartoryscy, hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki, br. Konstanty 
Zamoyski, oficyaliśei i niezliczone rzesze 
publiczności bez różnicy wyznania.

Po odprawionych modłach zwłoki pozo
stały przez noc w kościele. Zjazd obywatel
stwa na pogrzeb jest bardzo liczny. Dzisiaj 
rano przybyli między innymi: P. namiestnik 
br. Badeni, marszałek krajowy ks. San- 
guszko, pp, Stanisław Smolka i w. i. Na
bożeństwo żałobne rozpoczęło się po godzi
nie 10 przedpołudniem. Bardzo piękną, peł
ną podniosłych myśli mowę wygłosił ks. 
Stefan Bratkowski na temat „Błogosławieni, 
którzy cierpieli dla sprawiedliwości, błogo
sławieni czystego serca, bo oni Boga oglą
dać będą“.

O zaw alenie się kam ien icy . W cią
gu dalszym tej rozprawy wczoraj rozpoczęły 
się końcowe wywody oskarżyciela publiczne
go i obrouy. Zastępca prokuratora dr. Sta- 
warski zaznaczył na wstępie ważność spra
wy, a następnie uzasadniał winę każdego z 
pięciu oskarżonych; podniósł, że obecna 
rozprawa rozpatruje tylko jeden fakt z sze
regu licznych i ciężkich przekroczeń, jakich 
się dopuszczano w sprawie bndowania do
mów w Krakowie. Coby się było stało, 
gdyby katastrofa zaszła po zamieszkaniu 
kamienicy? Rozprawa wykazała, że mamy 
piękne ustawy, ale na papierze; w rzeczy
wistości, jak w danym razie, nie są one 
wykonywane. Ustawa wszakże musi być 
szanowaną w interesie porządku publicznego 
i w tej mierze wyrok trybunału będzie sta
nowił donośną przestrogę. Przykro było 
słyszeń, co fachowy znawca p. Zaremba 
mówił o krakowskich stosunkach budowni 
ezych. Nie należy dłużej znosić, aby podo
bne stosunki istniały w budownictwie miej- 
skiem. Trzeba wyrwać ten chwast, nie do 
puścić, aby tak rażące zaniedbania mogły 
być praktykowane. Wymaga tego honor 
Krakowa, wymugają interesa prawne. Wy 
rok trybunału powinien stanowić rodzaj 
memento dla budownictwa miejskiego i or
ganów władzy miejskiej, rodzaj przestrogi 
że tego rodzaju nadużycia nie będą cierpia
ne. Postępowanie budownictwa miejskiego 
jest dla Krakowa plamą, podkopuje poczucie 
szacunku dla organów magistratu. Być mo
że — zakończył p. prokurator — dla was 
to jest igraszką, nam idzie o życie. Mowa 
p. prokuratora wywarła głębokie wrażenie 
Ostatnie jej ustępy dotknęły otwarcie i od
ważnie smutnych stosunków, które dłużej 
utrzymane być nie powinny. Po mowie p. 
prokuratora, która trwała przeszło godzinę, 
zabrał głos obrońca obwinionego p. Feli- 
eyana Kochanowskiego, dr. Boroński.

Trybunał uznał oskarżonych winnymi, 
zarzuconych im aktem oskarżenia czynów 
Na tej podstawie skazani zostali: 1. W ła
ściciel domu Felicyan Kochanowski na 
miesiąc zwykłego aresztu z postem co 14 
dni: 2. Sylwester Zabłocki majster murarski, 
na 4 miesiące ścisłego więzienia z postem 
co tydzień; 3. Franciszek Zabłocki, podmaj
strzy murarski na 2 mies. zwykłego aresztu 
z postem co 14 dni; 4. Stefan Estel, kon- 
cesyonowauy budowniczy na 8 miesiące ści
słego więzienia z postem co 14 dni; 5. Ka
rol Janecki, pełniący wówczas obowiązki in
spektora budownictwa miejskiego na 14 dni 
ścisłego więzienia z postem co tydzień 
Prócz tego przyznał trybunał odszkodowa
nie rodzinom zabitych robotników, oraz tym, 
którzy odnieśli cięższe i lżejsze skaleczenia

szłym numerze podamy więcej wyczerpujące 
szczegóły."

Z W arszaw y donoszą do pism berliń
skich : W Żarnowie (gub. radomska) pod
czas grzebania osób zmarłych na cholerę, 
przyszło do rozruchów Da większą skalę. 
Tłum wdarł się do baraków choleryczuych 
i uwolnił dwudziestu chorych. Kilka osób 
jest rannych. Podżegaczy aresztowano.

P o ż a r  w pociągu . Na kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej w pociągu towarowym, dą
żącym w stronę Warszawy, wszczął się 
onegdaj pożar, który się szerzył szybko. 
Dzięki przezorności maszynisty, prowadzące
go pociąg, wypadek nie przybrał większych 
rozmiarów. Straty są bardzo małe.

P o ż a r  p rzęd za ln i. Z Frydek telegra
fują: W wielkiej przędzalni Landsbergera wy
buchł pożar. Dotychczas zgorzał dach i 
ogromne zapasy bawełny znajdujące się na 
strychach i na drugiem piętrze.

G ł o s y  p u b lic z n o ś c i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez 
płatnie.

Z Z akopanego podaliśm y w czoraj wia 
omość o katastro fie , k tóra  spotkać m iała  

rzęch tn rystów  w ęgiersk ich . D ziś 
liśtny  je d n a k  te leg ram  
wiadomości.

otrzyma 
zaprzeczeniem tej

Przed
wiadomość z Wiednia*^ * P°/r g,U t^tułem 
został operatorem b. kliniki ‘ R m ll l  n  '  
Kwiatkowski Prosi nas o skonstatowani 
znanego zresztą faktu, iż następcą BiUro.ha 
jest profesor p. bussenbauer, na 
klinice dr. Kwiatkowski —  jak 

.— w charakterze

itreif ze Sl 
w siadaniu

Dr. 6. —  p > Cecylii 
iono wczo-

f „ wagonu kolei ele-
ij koło kawiarni wiedeńskiej pulares,

do

którego 
sam nam

pisze — W cnaraKieize szeregowca pracuje 
wcale nie marzy o następstwie po genial

nym zgasłym mistrzu.

Zam ach u a  pociąg . Gazeta Kielecka
donosi: „W zeszłym tygodniu na linii kolei 
żelaznej Bzin-Koluszki, pod stacya Końskie, 
nieznani złoczyńcy usiłowali wykoleić pociąg 
pasażerski, dążący do Koluszek Przytomno
ści maszynisty p. N. zawdztęczyć jednak na
leży że spostrzegł ułożoną z podkładów na 
drodze przeszkodę i raptownem użyciem ha- 
mulców powstrzymał w biegn pociąg na 
miejscu. Zahamowanie było tak silne, ze pa
sażerowie pospadali z ławek, ecz P°cl3g 
stanął przy samej niemal przeszkodzie. Czuj
ność ta maszynisty zapewne będzie przez za- 
rzad drogi należycie oceniony i wynagro* 
dzon$. Śledztwo iurowe zarządzono# W |>rzy-

Lot sztuczny.
n a p i s a ł  R o m a n  G o s t k o w s k i ,
W środku m ieszka u s ta  w ił odpo

wiednio do stożków  p rzy tw ie rd zo n ą  
m uterką, k tó re j zwoje w górnej je j po
łow ie kręoiły się w lewo, w dolnej zaś 
w praw o. Do górnej połowy w staw ił 
śrubą o skrąoie lewym, w dolnej o 
skręcie  praw ym , k ieru n ek  zaś oby- 
dwóoh tych  śrub leżał w lin ii Ząozącej 
szozyty  obu stożków. Końce śrub  p rzy 
tw ierd z ił Capezza do szozytów  stoż
ków. Za pomooą tak iego  p rzy rząd u  
m niem ał, że potrafi zm ieniaó dowolnie 
objętość balonu ; przykręoająo  bowiem  
m uterkę w jednym  k ierunku  spraw ia, 
że śruby się od siebie oddalają, przez 
oo m ieszek się rozszerza, a więc obję
tość balonu zw iększa, podczas gdy 
kręcenie m u terk i w k ierunku  odw ro
tnym  zbliża ku  sobie śruby  a tem  sa
m em  i stożk i m etalowe, skutkiem  cze
go mieszek się skurczą i objętość b a 
lonu zm niejsza.

Takby s ię  rzecz m iała rzeczywiście, 
g d y b y  jed en  ze stożków znalazł opar
cie. Balon n ie m a jednak  oparcia, lecz 
wisi w pow ietrzu, sk u t-iem  czego m u
terk i samej’ skręcać nie można, tylko 
m uterka i śruba jako jed n o lita  całość 
obrooió się dadzą dokoła osi. Uzyskać 
można zatem  ruch obrotow y dokoła 
osi wrzeciona, a nie w ydłużanie lub 
skurczanie się. P iękna na pozór myśl 
Capezza, n ie m ogła być przeto urze
czyw istnioną.

Próby zm iany objętości balonu za
wiodły całkowioie. M yślano więc nad 
innym  sposobem nadaw ania baionowi 
ruchu w kierunku pionowym. Skrzydła, 
ja k  już  nadm ieniono, były z g ó ry  n ie
możliwe, nie pozostaw ało więc ju ż  nie 
innego jak  tylko zm ieniać ciężar ba
lonu.

Balon lżejszy wzniesie się w górę, 
balon cięższy spadnie na  dół, jeżeli 
więo część gazu z balonu wypuszczę, 

zm niejszy się jego  siła wznosząca,

piękne.
T e a tr .  Wczorajszy występ pani Adolfi- 

Dy Zimajer w partyi Krysi w „Ptaszniku 
Tyrolu" cieszył się stosunkowo znacznym 
udziałem publiczności, która nie szczędziła 
oklasków sympatycznemu gościowi. Obok 
pani Zimajer zbierali też zasłużony aplauz 
pani Skalska i pan Karpiński. Szczerze ko
micznym był p. Gasiński w roli łowczego.

JŁ epertoar te a tra n y . Dziś w piątek 
w teatrze hr. Skarbka „Gorąca krew" kro- 
tochwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
L. Krenn’a i Lindau’a. Ostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zimajer. W poniedzia
łek daną będzie w teatra hr. Skarbka po 
raz pierwszy słynna krotochwila „Ciotka 
Karola14 Tomasza Brandona, w tłumaczeniu 
M. Sachorowskiego.

Ostatnie wiadomości.
Młodoczeskie stowarzyszenie studen

tów „Budiw oj“ zostało rozwiązane za 
agitacye polityczne.

W ykryto  już  sprawcę zam achu bom 
bowego na dom fabrykan ta Izaaka 
M authnera w Nachodzie (w Czechach). 
J e s t  nim  robotnik fabryczny Je rzy  
W olf, k arany  ju ż  za know ania socya- 
listyczne. P rzyznał się, że bombę sam 
sporządził i podłożył.

C zytam y w warszawskiem Słowie 
„Naozelnik w arszaw skiego żandarm e- 
ryjno-policyjnego zarządu kolei jenerał 
Frideriks, odjechał do Petershurga. Do 
w indujem y się, że F red erik s  przenosi 
się na taką sam ą posadę do F inlandyi, 
dotychczasowe stanow isko jego  zajmie 
pnłkownik S ienn ick i44. Jen e ra ł F red e
riks znany je s t z tego, że w ydał osła 
w iony okólnik, poleoający używ anie 
naw et w restauracyach kolejowych wy 
łącznie języka rosyjskiego, i polecający 
w ydalać ze służby tyoh kelnerów, któ 
rzy  poważyliby się rozm awiać z pu 
blicznością po polsku.

Rząd rosyjski pozwolił nareszcie Ra
dzie miejskiej orelskiej zbierać składki 
na pomnik Turgeuiewa.

W rosyjskiem ministerstw ie spraw 
wewnętrznych powstał projekt przenie
sienia handlu towarowego i jarm arczne
go z niedzieli na soboty, Zażądano opi
nii gubernatorów, którzy popierają ten 
projekt, zwłaszcza zaś w guberniach z 
ludnością żydowską. Chodzi w nich o 
zachwianie współzawodnictwa żydów, 
którzy w razie otwierania targów i ja r 
marków w soboty pozostaną bezczynni. 
Grażdanin dodaje, że specyalna komi
sya ma się zająć uporządkowaniem zgro
madzonego raateryału i wypracowaniem 
projektu.

to
skutkiem  czego balon pocznie opadać, 
choąc wzbió aię napow rót w górę, trze- 
baby gazu  dodać., a  ponieważ w prze
strzeni nie m a gazow ni, zatem  pono
wny w zlot staje  się niem ożliwym . P ra 
gnąc wzlot uzyskać, należy wyrzucać 
z balonu balast, k tóry  na  ten  cel w zię
tym  z o s ta ł; czyniąo to , pozbaw ia się 
jed n ak  żeglarz możności ponownego 
wzlotu. W ypuszczanie gazu i w yrzuca
nie balastu nie je s t więo odpowiednim  
środkiem  do sterow ania balonem w kie
runku  pionowym.

Na szczęśliwą myśl wpadł jenerał 
M e u s n i e r ;  w staw ił on bowiem w 
środek balonu m niejszy balon napełnio- 
n y  zw ykłem  powietrzem. W ypuszczając 
powietrze z tego małego balonu, na
zw anego baloneiem , zm niejsza się cię
żar oałośoi, skutkiem  czego balon się 
wznosi. W tłaczająo zaś (za pomocą 
pompy) pow ietrze , którego w prze- 

le s t p o d o sta tk iem , zwiększa 
się ciężar, skutkiem  czego balon opada, 
a H®lll6wa^ podobne operacye w ykony
wać można dowolnie, zatem  sterow anie 
W ^LeiiUDk u pionowym jest możliwe.

Mąjąo możność sterow ania balonem 
w kierunku pionowym, zaprow adzić go 
m ożna w przestrzeni do punktów  do
wolnych, jed y n ie  jednak  w tedy tylko, 
gdy w iatr p rzy jdzie  w pomoo. Doświad
czenie uozy bowiem, że w iatr w ró 
żnych wysokościach zm ienia swój kie- 
ruuek. Jeżeli np. p rzy  ziem i wieje w iatr 
od południa n a  północ, to w ydarzyć 
się może, że w wysokośoi kilkaset m e
trów , w iatr wieje od wschodu na  za
chód, a jeszoze wyżej od północy na 
południe, to je s t, że kierunek jego w 
w arstw ach najw yższych jest w ręcz od 
wrotuym  od k ierunku  przy ziem i. G dy
by np. odsiecz do oblężonych w fortecy 
chciała dostać się balonem, a w iatr na 
miejsou w zlotu balonu wiał nie ku ale 
od fortecy, to pomimo to, m ożnaby 
się dostać do fortecy, nie potrzeba bo
wiem nio więcej, ja k  wznieść się  ba
lonem  do tej w arstw y pow ietrza, w któ
rej w iatr w ieje ku fortecy i na skrzy
dłach w iatru przybyć w je j pobliże — 
poozem spuścić się z góry  do je j środ- 
ąa. Operaoya podobna się pow iedzie 

wznoszenia sie i anw - 
dania je s t tak  wielką, że przeciąć m o
żna, m e zbaozająo z k ierunku piono
wego, w arstw y pow ietrzne, w których  
w ieją w ia try  zam iarom  żeglarza nie 
przyjażne. R achunek  i doświadczenie 
uczą, że w takim  razie  szybkość jazdy 
wynosić w inna przynajm niej 6 m na 
sekundę, dla tej to przyczyny, te  w ła
śnie a m e inną szybkość w zięto w ra 
chubę, g dy  chodziło o sterow anie ba
onem za pomooą rozgrzew ania 

(system  Bouyet).

szło m iędzy posłam i Jourdanem  i Rou- 
vierem  do ostrej sprzeczki. R ouyier 
w yzw ał Jou rdana  na pojedynek, ale 
spraw a zostanie zapew ne bez broni 
załatwioną.

Z agrzeb  d. 26. lipca.
W czoraj zam knięto sesyę sejm u kro- 

ackiego.
B elg ru d  d. 26. lipca.

Doniesienie, jak o b y  jen e ra ł Saw a 
Gruicz został p rzez k ró la  do N iszu dla 
u tw orzen ia now ego g ab in e tu  pow oła
ny, zaprzecza ją  kategoryczn ie . Król 
zam ierza w ybrać się do W iednia, B er
lin a  i L ondynu, i w razie  gdyby  m at
ka jego  N atalia nie chciała przybyć do 
B elgradu, odwidzi ją  w P aryżu  albo w 
B iarritz.

B e lg rad  d. 26. lipca.
Pomim o w szelk ich  zaprzeczeń po

łożenie gab in e tu  N ikołajew icza je s t 
bardzo  k ry tyczne. M ilan 
dzej n iż zam ierzał.

Wiedeń d. 26. lipca. (Giełda zbożowa). Obro 
ty wecie _ się nie oźywiaja. Popyt nadzwyezai 
słaby. .Notowano: pszenica na jesień 6-86, na 
wiosnę "-21, żyto na jesień 5-33, na wiosnę 5 71, 
owies na jesień 6-24, na wiosnę 6 38. kukurudza 
na sierpień o-o3.

w róci -orę-

gazu

W iedeń  d. 26. lipoa.
Poseł h r. Gołuchowski p rzy b y ł tu 

z B ukaresztu.
Wobec napaści w ęgierskich dzien

ników  n a  hr. Gołuchow skiego zape 
w nia Polit. Corr., że p o lity k a  inaugu 
row ana przez niego w Bukareszcie znaj 
duje zupełne uznanie rządu  i n ie  zo
stanie zm ienioną, chooiażby h r. Gołu
chowski, ja k  to je s t  praw dopodobnem , 
w rzeozyw istości spełnił żyw ione odda 
w na życzenie i usunął się ze służby .

W edle Polit. Corr. po tw ierdzają  w 
petersbursk jch  kołach dw orskich, że 
wesele carew icza następcy  do styczn ia  
odłożone zostało.

B e rlin  d. 26. lipca.
Berliner Tagblatt donosi, że byłego 

rosyjskiego konsula w Królewcu Nol- 
tena wydalono z Niemiec, a tem i dnia
mi w ydalić także m ają jego żonę.

K o lo n ia  d. 26. lipca. 
Koln. Ztg. donosi z B e rlin a : Kon-

weneya, zaw arta  d. 18 kw ietn ia  1885 
m iędzy m inistrem  japońskim  Ito  a 
chińskim  L i-H ung-C zang, zaw iera  ta j 
ny  artyku ł, o którym  żadnego rządu  
dotychczas nie zawiadom iono, a k tó ry  
je s t w łaściw ą podstaw ą i loicznem u- 
spraw iedliw ieniem  postępow ania Ja p o 
nii. W edle tego a rty k u łu  um ów iły się 
Chiny i Japonia, że w ezw ą k ró la  k o 
reańskiego do o tw orzen ia  dostatecznej 
arm ii, aby  sam k ra j m ógł się należy
cie za jąć bezpieczeństw em  publicznem . 
W ykształcenie w ojska m iał król poru- 
ozyó oficerom obcym, w szelako zobo
wiązały się Chiny i Japonia, że swoich 
oficerów nie wyszlą w tym  celu do 
K orei.

P e te rs b u rg  d. 26. lipca.
W esele w. ks. K seni naznaczone na 

6 sierpnia.
P a ry ż  d. 26. lipca.

W ielka dyskusya już podobno znu
żyła Izbę posłów. N a wozorajszem po
siedzeniu porannem, przyjęto 314 g ło 
sami przeciw 147 artykuł 5. co do o g ra
niczenia sprawozdań dziennikarskich 
z  procesów anarchistów . Pozostaje ty l
ko jeszcze artykuł, odnosząoy się do 
łagodzących okolicznośoi.

Interesująca rozpraw a w yw iązała 
się nad wnioskiem socyalisty J  a u r e s 
wedle którego w szystkich mężów poli
tycznych, m inistrów, senatorów , depu
towanych, którzy się p rzekupić dali 
albo w okpisaow skich in teresaoh udział 
brali, należy odd w stan  oskarżenia 
za pobudzanie do uczynków  anarchi
stycznych.

W niosek ten  odrzuoono 264 głosami 
przeoiw 222. Podczas rozpraw y przy-

M edyolan d. 26. lipca. 
Policyi udało się aresztow ać niebez 

piecznego anarchistę, drukarza Azzoli, 
k tóry przed trzem a m iesiącami popeł
n ił zamach n a  konduktora kolejowego 
Sartorio i k ilka m orderstw  dokonać za
mierzał.

F ez  d. 26. lipca 
Sułtan m arokański kazał aw ięzić 

swego b ra ta  M uleja za to, że należał 
do sprzysiężenia przeoiw  niem u.

C h ris t!a n ia  d. 26. lipca. 
Sesyę stortingu zam knięto  wczoraj.

L o n d y n  d. 26. lipca.
Z Yokohamy donoszą, że japońskie 

wojska rozpoczęły już operacye wojen
ne. W ysłaniu am erykańskich  okrętów  
w ojennyoh przypistye prasa angielska 
w ielkie znaczenie, m imo iż A m eryka 
(S ta n y  Zjednoozone) u trzy m u je , że 
idzie je j tylko o obronę w łasnych in 
teresów.

L o n d y n  d. 26. iipca. 
Japońsk ie  okręty rozpoczęły bom 

bardow anie w ybrzeży koreańskioh. Do
niesienia, jakoby  japońska łódź kano- 
n ierska zatopiła chiński okręt wojenny, 
dotychczas się n ie potw ierdzają. Pew nem  
zaś jest, że jed n a  kanonierka japońska 
ostrzeliw ała pew ien port koreański i ba- 
terya koreańska odpow iadała.

L o n d y n  d. 26. lipca 
W edle depeszy „B iura R eu tera" z 

Yokohamy (w Japon ii) s ta rc ia  m iędzy 
w ojskam i chińskiem i a japońsk iem i la 
da dzień  się spodziew ają.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26. lipca.

Hotel Zorza. R. Truskolaska ze Stre- 
ptowa, M. hr. Drohojowska z Wiednia, J. 
Agopsowicz z Kobylca, T. Kownacki z Świ- 
taziowa, St. Fihauser z Niebiesze.zan, J. 
Horodyski z Horodniey, 0. hr. Csaky z 
Preszburga, P. br. Jeszewsky z Pesztu, St. 
Orski z Tłumacza, E. Scott z Ropienki, K. 
Scbuell z Ustganowy, M. Parkinson z Lon
dynu, R. Olaj z Newcastle.

Grand Hotel. J. Falter z Krakowa, 
J. Gelber z Czarnokończyków, U. Friss z 
Węgier, H. Czarnocka z Warszawy, H. Pilz 
z Petersburga, dr. W. Załozieeki z Czer- 
niowiec, G. Zakrzewski, J. Łoziński i M. 
Dattner z Krakowa, S. Gusławski z Ty- 
czynka, dr. A. Kulczyński z Kołomyi.

była po- 
ob mżyła

8 tan  pow ie trza . C ała doba 
godna; temperatura zuaczDie się 
w nocy.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o lite j godzinie w po
łudnie 761 mm.

Prognoza Da dobę d.
(od północy do północy), 
do kierunku zachodni, o 
ści 5 m sek.

Średnia temperatura 
około -J-22°C niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 
Burza możliwa.

27. lipsa b. r. 
Wiatr będzie co 
średniej prędko-

doby pozostanie

Jutro d. 
św. Kyryka.

27. lipca: św. Natalii P.

Madesłan®.
(Za tę rabryką r ed ak o y a  ile odpowiada) .

D r .A .G O Ń K A
l e k a r z  d e n t y s t a  ssi

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8— 1 i od 3—6.

Dział ekonomiczny.
— G ener. d y re k e y a  k o le i p a ń s tw

ogłasza, że do gen. taryfy przewozowej na 
liniach państwowych austr. kolei, wydane, 
w styczniu 1894, ogłoszonym został dodatek 
v n  z ważnością od 1 sierpnia.

nego 4u/0 96-60 do 97'30.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 26. lipca. (Z Izby handlowej) 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216  — do 219-— . Kolej Lwow.- 
Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 28J- do 283*— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
420 —. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
—•— do 215'—.

L isty zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/ los. W 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10“/ 
prem. 100-80 do 110-50. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100—  do 100 70. Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w 
51 lat. 100-20 do 100-90. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97-20 do 97-90. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— do 98-70. 4°/0 los. 
w 411/, lat. 97-80 do 98-50. 4%  los. w 56-lataeh 
96-70 do 97-40. 4*/a% los. w 52 lat. — do

Obljgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
. Buków, funduszu pro- 

5%  101-80 do 102-50. Kom. banku 
rajowego 5°/0 w. a. II. em. 102'30 do 103-00. 

Pożyczka krajowa 6V0 w. a . 105.00 do — —. 
4Vj°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-50 
do 97-20. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97-2o.

L o sy : L»sy miasta Krakowa 25'— do 27 —. 
Losy miasta Stanisławowa 44-— do 46'— .

Monety. Dukat cesarski 5-85 do 595. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-15 doOU'00. 
Rubel rosyjski srebrny 1*32-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-— do 1 34.40. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-40.

M ledeń d. 26. lipca.
(Telegram Gae. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy południowej notowano 
Kredyty 364-52, węgierski bank kredytowy 
450’—, auglobauk 162' --, landerbank 252-60, ko
leje prństwowe 352-—, lombardy 111-37, elbethal 
267-25, akcye tytoniowe 212—, alpiny 82-40, 
renta majowa 98-55, węg. renta złota 121-65, 
węgierska renta koronna 96-27, anstr. renta ko
ronna 97-95, losy tureckie 68-30, unioubank 
— , marki — •—, ruble — .

B erlin  d. 26. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 219-50 (363-72), lombardy 45-75;(1 1 1 -59), 
węgierska renta złota 99-50 (121-56), węg. renta 
koronna 219-25 (133 85). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitOt.

Frankfurt d. 26. lipca.

M ajątek  z iem sk i, 930 Q  morgów
obszaru, z tego przeszło 3 0 0 ^  morgów la
su, 2O0Q morgów łąk, kilka mil od Lwo
wa, przy stacyi kolei żelaznej i gościńcu 
do Lwowa prowadzącym położony, nadający 
się szczególnie do prowadzenia mlecznego 
gospodarstwa, obciążony długiem hipote
cznym, z inwentarzem ;

M ają tek  z iem sk i, 2 1 9 p  morgów 
obszaru, z tego 40/ 1 morgów lasu, 12, ] 
morgów łąk, przy gościńcu, 3 mile od ko
lei położony, obciążony długami hipotyczny- 
mi, bez inwentarza;

K a m ien ic a  we Lwowie, dwupiętrowa, 
o 2 frontach, nowo zbudowana, wolna od 
podatków jeszcze przez 12 lat, w środku 
miasta położona, obciążona długiem hipo
tecznym :

sa pod korzystymi warunkami do sprze
dania. Bliższej wiadomości udzieli z grze
czności kancelarya adwokatów D ra B ała- 
bana i D ra Yogla we Lwowie ul. Ko
pernika i. 7. Pośrednictwo wykluczone.

Zmiana mieszkania.
Wszech nauk lekarskich

Dr. B. M adeysk i
elew asystent klin. lek. Uniwersytetu

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10.
. piętro, ord. od 3 —5. Telefon w cu

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
abowięmjący «.i ! maja 

(C zas lw ow ski).
181-4

(Telegram Gaz. N a r )  9q7.K9
W czorajsza g ©łda wieczorna: Kredyty

(364-42), lombardy 93 75 (11169), w 
złota 99 50 (12156),
93-10 (96 64).

renta
renta 

gronowa

Z rynków towarowych.
Wiedeń 26. lipca Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1173, węgierskich 
1686, niemieckich 982 razem 3841 sztuk. Gali- 
s ia k ie  płacono po zł. 58—60, osobliwe 62, 63, 
65 węgierskie 56 do 58, 60, 62, 64, 66, nie
mieckie 60 do 63, 65, 68, 69, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d .-26. lipca. Na wtorkowy targ  do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 957 
sztnk.

Płacono 38 do 40, 42 zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

O d c h o d z ą  d «

Krakowa
P o d w o ło e z .
Poflw. Fodzam.
Gzerniowiec
Stryja
Bełzoa 
Brzuchowic 
Zim. Wody

ryer Osobowj

300
6-44
658
6-51

10 46 5 26 11 11 7*31 —

3-20 1016 10'5£ — —
3-3 Z 10'40 — —
__ 10*51 3’31 H-Oti —
____ 10-26 3-41 6 1 6
____ 956 7 21 — —
____ 4*06 — — —
— 4-18 — —

P r z y « h o d z ą  z

Krakowa
Podwołoez.
Pcdw. PodM.
Gzerniowiec
Stryja
Rełzea
Brzuchowie

p. Rawę

3-08i 6-01 
2-48j 10“  
2-34, 9 .^  

10-16 _

6*6
9 40 
9-21 
813 
910 
5-21 
9*5 
7-74

9 36' 9 “  
6 21 J -  
5-55 -
1-08 7-n 
9 «  ! 2-88 12-46

Gyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze- 
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 36.

W biurze informacyjnem austryaekich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych,' 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!
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ESIĘ&AEEIA KATOLICKA
Dra WŁAD. I I L Y O M E U

w  K r a k o w i e
otrzymała na skład główny i poleca dzieło 

pod tytułem : I

Przewodnik 
po Częstochowie
dla pątników i turystów z dodaniem 
wiadomości o przemyśle i handlu

przez
Feliksa Romanowskiego.

Cena egzemplarza 60 cen tó w , z przesyłką 
o 15 et. więcej.

Meble i  dekoracye 1
el8g3tnckiGł solid, t&nio. |

Stolarz F R A N K  tap icer-
rok założenia 1835, 5670■

Wien I., Krngerstrasse, St. PóltneM 1
Sławne a)bura z cennikiem za nadasł. zł. l ’5o. ■

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-5p. Nr. 2 wybór- 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżi,ny. 448

D R O U N C  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  od w y r a z u .

D A D L E  mosiężue do smażenia konfitur 
U  po złr. 2-40, 2 80, 3 50 i 4 —. Sita wło- 
■ianą do fasowania, poczwórne po zł. 1’—, 
1-20 i 1’40 poleca P io t r  C hrząstow skl, 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

C zy tajc ie  „N aró d “ ! Do nabycia 
w ń itm e  gazet Olszewskiego.

[ ) 0  N A JĘ C IA  ZARAZ 6 pokoi z uuch- 
n >?i łazienką i przynależytośeiami. So

bieskiego 3. 186
T»ARDZO dobrze wychowaną młodą pa Ił nienkę z ukończoną VIII. klasą, posia
dającą bardzo dobrze język niemiecki, po
czątki francuskiego, grę na fortepianie 
w wyższym s topn iu , możemy polecić jako 
nauczycielkę do szkół niższych. Bliższa 
wiadomość : Biuro wywiadowcze J. Poliń 
łkiego, Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5

T lY SIA C  T U T E K  nieklejonych z dosko- 
I  nałej francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iżałow skiego 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sz tuk , poczta 
franco. 998

e Z U K  IM  PO M IESZK A N IA  składające- 
go się z 2 lub 3 pokoi z przedpokojem i 

większtgo lokalu w tym samym domu, na
dającego sie na skład. Za magazyn może 
także służyć obszerna stajnia lub wozo
wnia. Zgłoszenia upraszam nadsyłać do 
Administraeyi „Gazety Narodowej9. W ła
dysław Niemeksza, inżynier cywilny.

y N A K O M lT E  T U T K I N IE K L E JO N E
ml JSiemojowskiego, zbadane przez miejsku 
laboratoryum sa do nabycia we wazystkici
Halikach. gyg

JJEKBATĘ karawanową
c h lń s k c - r c s y j s k a  990

V* kó a  Ẑ T- 1 60, 2 —, 3-— i 4 —, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.
1 C e r a ty ,  obicia powozowe, kapy, 1  
1 portyery, dywany i chodniki, poleca ■ 
1  najtaniej S t. W y sz y ń sk a , Hi 
1  ul. Kopernika 16. 98

LwowsRie morskie oko
(kąpiele stawowe) za dworcem kolei e lek
trycznej, pomiędzy górami, wykute w ska
le, zasłonięte od wiatrów, woda źródłowa. 
Otwarte dla panów rano do 11-tej, dla pań 
od 11 do 2. dla panów od 2 do 9-tej wie
czór. Cena kąpieli z gabiną 15 e t , bez ga- 
biny 10 ct., prześcieradło 5 ct. Urządzono 
tylko dla chrześcian. 187 

Józef Iwanicki.

[N r.E R A T Y , A N O N SE do wszystkich; 
'  dzienników przyjmuje ekspedyuje Centr.j 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Kandydat notaryalny
uzdolniony do substytucyi , potrzebny za
raz do notaryatu na prowincyi. Zgłoszenia 
w Administraeyi „Gazety Narodowej9.

9. n u  _

GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27. Lipca 1894. Nr. 178.

Okucia
do drzwi, okien, kuchni . pie
ców na różne ceny. Drzwiczki 
hermetyczne zwykłe i niklo
wane. Miski z klapą do wy
chodków. Klozety wodne w 
szkielecie drewnianym kom
pletne po złr. 20'—. Krzyże 
grobowe. Wieńce metalowe 

gustowne i trwałe 
poleca w największym wyborze

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

M alinowy syrup
ilo za złr. 3 20 wraz z naczyniem, 
os znacznie tan iej, sprzedaje Żymir- 

ski, aptekarz w Lubaczowie. 191

Aparaty
do fabrykacyi wody sodowej,

Kwas i sodę do tegoż.
Soki owocowe, Czekoladę,

Kakao van Houtena
w puszkach i  na wagę

Mączka Nestlego dla dzieci,
Proszek antiseptyczny,

Ekstrakt mięsny Liebiga
poleca 5839

Lw ów , R y u e k  3 8

O * miejsce kąpielowe w Styryi.

Wody m in e ra ln e ,  aJkaiiczno - muriatyczne kwaski, żętyca, mleko 
krowie i-.kozie, kefir, inhalacye jodłow e, soolowe rozpylanie 

w gabinetach, kąpiele kwasorodowe, zakład wodoleczniczy.
S e z o n  o d  1 m a j a  d o  k o ń e a  w r z e ś n i a .

Prospekta gratis; mieszkania i wody mineralne należy zamawiać:
5565 C C R D IR E C T IO N  G LEIC H EN B E& G .

Kuraoyjne
stare

■ \7 V  I  IS T  A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
A R - A J K L ,

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w e L w o w ie

pizy ul. K rakow skiej 
1. 11 .

POLDIHUTTE TIEGELGUSSTAHL-FABRIK in WIEN
£5
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£
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£
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EH

P .  T .
Ja k  wiadomo naszym  P. T. odbiorcom  , od czasu istn ien ia  naszego T ow arzy

stw a je s t j e d y n ą  marką, ochronną w yrobów  naszej fab ryk i żelaznych artykułów

G r ł o w a ,  K o l b i e t y .
F irm a  G e b r .  B ó h l e r  & C o ., k tó ra  swe w yroby żelazne w szeregu la t roz 

m aitem i zaopatru je m arkam i oehronnem i, p rzy ję ła  w ostatn ich  czasach głowę kobiety.
Zw racam y ted y  uw agę n a  tę okoliczność, że między tą  głow ą kobiecą, m arką 

firm y G e b r .  B ó h l e r  & C o., a n a s z ą  ochronną zarejestrow aną m arką zachodzi 
następu jąca  n ies te ty  z ł a t w o ś c i ą  ty lko  na papierze, zań na  sta li trudno  dająca się 
spostrzedz ró ż n ic a : Głowa kobieca firm y G e b r .  B ó h l e r  & Co. zwrócona je s t na 
p r a w o ,  zaś naszej m ark i ochronnej n a  l e w o ;  tam ta  głow a m a ozdobę we włosach, 
kobieta naszej m ark i m a w łosy rozsypane.

Jesteśm y  zm uszani zw rócić uw agę naszych odbiorców n a  te  drobne dyferen- 
eye, aby nie dali się w prow adzić w b łąd  gdową kobiecą firm y G e b r .  B ó h l e r  & Co. 
co do pochodzenia fab ry k ató w . A by n ie  narażać  naszych P . T. odbiorców na tru d y  
rozróżniania tych  m arek, zażądam y niebaw em  w ykreślenia tej d rugiej głow y kobiecej 
jako m arki tow arow ej. 5803

W iedeń, w lipcu. 1894. D i r e c l i o n  d e r  P o l d ł h u t t e
T ie g e lg u sss ta h l-F a b r iŁ

/  POLDIHUTTE TIEGELGUSSTAHL-FABRIK in WIEN
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Dl S z u r n i j  P, T. Po icziości, zwieszającej teproczną Wjstawę Krajową!
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteŚFiy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1’30 ,1 '5 0 ,1 ‘76, kan na łóżka i 1 na stół tkanvnh nio

1-90, 2‘5^, 2-90, 3-50, 4o0  i wyżej.
2.000 sztuk mednych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2'50, jedwabne 5 —, 9'—.
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzu tk i, mantylki) po 

2:50. 3 - - ,  3-50, 4-50, 6- - .  . , .
l.OOtk halek do prochu i deszczu po 1'20, 1"50, 2 ’25 l wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 I letnich p»najmodniejszych enkienek wiosennych

1 50 2’—, 2'50, 3‘— i wyżej.
J500 modnyeh płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

“ 3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubsań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1'50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne ncwośei w wstążkach , koronkach , woal- 

kaeh, kapeluszieh dam skich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzy h jedwabnych, weł
n ianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach,, 
kapeluszach ogrodowy ch i kostjumach ogTodowyeh nadeszły 
właśnie w wielkiej Uasei i uzupełniają się codziennie.

S zcze tfl n iejsza M m i  u m i a ł  okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły p« 75, 1 ’20, 1 '90, 2 50.
4000 kap na łóżka po %•—„ 2-50, 3’—, 3-50, 4’—.
300 garniturów „Louvre“ na> łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett44 tkanych, składających, się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 0 —, 
8‘—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95 , 1 2 0 , 1 50, 2 i wyżej.
900 pat firanek koronkowych zawsze składających sie z 2 

części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.
300 kołder * wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 

5'50, b'50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu

gich 3'50, 4'50, 5-75, 6’75.
1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 

wielkie po 2'80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 - - ,  strzyżone 

po 2-50. 3-— i wyżej. J
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 

figury po zł. *!■—-, »•—, b '—, 6-50 i wyżej.
80 dywanów salonowych kościelnych przed ołtarz, 3 me

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadainych 2-50, 3 metry wielkich

do 0 złr- t  e ok o300 dywanów pół-salonowych 6 25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2‘50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skor kozich, natnral- 

nych 5‘50. Skórki Angora 2 -  i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5 '—, 6' > 1 imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej. ‘ Ł   L
'* 'i> 5*/j metra

epszyeh sort.
Dywauy salonowe we wszystkich rozmiarach po 51 j 

dł.-, Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszy

Wszelkie z  prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a a  L o u i r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3

C o  t y d z i e ń

św ieży transport

proszku

a 1 Miera
do wygubienia 

robactwa wszelkiego rodzaju
poleca 5c50

Alojz; Hubner
Lw ów , Rynek 1. 38.

M e n e r  K a n f
im  Z e m p l e n e r  C o m i t a t

28 00.0 Jo ch  ro d b a re r  W ald , 12.000 Joch  
I - a  i c k e r ,  10 W asserm lih lcu , 3 K a- 
ste lleu  heerlicher Sommeraufenthalt, Sau- 
e rb ru n n , Jo d ą u e lle , hinliinglichen Wirth- 
8chaftsgebauden, priichtige J a g d  8>nd um 
1,600.000 U., eventuel einzelne Theile der 
Domiine zu haben, Naheres Ja c o b  Hoff- 
m ann T ub  , Ungarn , Darlehen & Realita 

ten-Agentur. 5870

Krajowego wyrobu

gustow nie opraw ne w płótno, skó
rę ,  aksam it itd . według najnow 

szego fasonu,

po u tirn isK icR  cenacl
poleca

I j W Ó W
ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp, kopcom i odprzedającym stosowny ratiat.

Lr. 1 3 .0 9 1 .

OGŁOSZENIE.
5868

Zakład naukowy wyższy
M. Bielskiej we Lwowie
prowadzi kursy dopełniające przygotowu
jące do egziminów nauczycielskich , kursy 
języków obcych metodą konwersaeyjną, 
oraz języków starożytnych. Bliższych szcze
gółów udziela właścicielka zakładu listo
wnie lub ustnie od godziny 1 1  do 2 w po
łudnie , w mieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1. 1. Tamże przyjmuje zapisy na kur
sy wakacyjne, jakoteż na rok szk. 1894 5.

Przewybome w smaku 1 zapaehn
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T 7
* *  c h i ń s k i e

po złr. 2, 2-80, 3'60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt. 
W y s ie w k i  herbaciane

po złr. 1-50 i V70 za funt =  500 gramów
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 4904

ST.  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rynek i. 42 .

Skład kawv i herbaty

ARTURA WMm
p o d  g o d łe m  „ S y r ju s z “

we L w ow ie
nlica O ssolińskich 1. 11, 

F ilia  @1. T rzeciego M aja 1. 2
poleca 53oo

Najprzedniejsze

‘/i  kilo złr. 1 - .
2 Ń T a.j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie '/ ,  kilo złr. 1 do 2 złr.

Koniak S T & t -  T

Paryż 1889 zł«>ty medal.

250 guldenów w  złocie
jeżeli Crfime G rol ch nie usunie wszy
stkich nieczystości skóry, p ie g i, plamy 
wątrobiane, opalenie od słońca , wągry, 
czerwoność nosa itd. i nie utrzyma mło
docianej świeżości i białości twarzy aż 
do późnego wieku. Crem nie jest szmin
ką Cena 60 et Należy żądać wyraź de: 
„nagrodzonego  dyplom em  Crómu 
(jłrolich44, ponieważ jest w hle bezwar
tościowych naś adownictw. M ydło Gro- 
Iich ’a  40 ct. Główny sk ład : J .  G rolich  
B erno . Do nabycia w aptekach i han
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruekera 
i J. Bei-era , tudzież w drogueryi Al. 
Hubnera. 5731

p i e g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r l s t o f T a  znakgmitego nieszkodli
wego A m b r& o re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nyoh słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w apte e pod „Srebrnym Orłem44 
Zygmunta R uekera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Redyka. 57;>8

AJLEPSZB PO!OSTY 
AJLEPSZE FARBY 
AJLEPSZE LAKIERY 
AJLEPSZE PijDZLE

poleca
po zniżonych cenach

najs ta rsza  w G aliey i firm a handlow a

Lwów, Żółkiewska I. 2.

yżsv.t* <>d7Jttł«‘zenitt na plżtrwhzyeh wysta
wach światowych od roku 1807 począwszy.

O fo« — o 
W* © N

Ł M S .
c i  a
S} i  Ł3 M" .n
s
^ B śCU ?? 15ca .S -  n Jt S-*j  -<» P c45 03 -W
50 « ŝ  Nes --i 7S ob 2 fi ®

•ił«uiz»«d i98I m o i po poraojoim  I 9** |

Przy c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach przyj
dzie do wykonania budowa drugiego piętra na wschodnim 
i zachodnim skrzydle budynku fabrykacyjnego.

Pozwolone koszta budowy wynoszą 51.000 złr. i celem 
oddania tej budowy w przedsiębiorstwo rozpisuje się roz
prawa konkurencyjna do 16. sierpnia b. r. włącznie.

Bliższe szczegóły można powziąść w c. k. głównej fa
bryce tytoniu w Winnikach (pod Lwowem) jako też z urzę
dowego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej44.

Wiedeń, 17. lipca 1894.
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PoL ca od dawien dawna ze swej do
broci zapachu znaną, prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
handel 5782

funt złr.
Wysiewek z najlep. herb. kwiat. 1-20 
Herbaty familijnej bardzo dobrej 1 -40 
Cesarskiej Imperial w oryginal- 

nem opakowan u 3-50

W .  A D A M O  W I C Z A  ■ ? '= !  a5°a K i i o .....................................9.50
•%nrr J f c ł f o d n  o H
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Dra Fryderyka Lengiela
B a lia m  brzoznwy.
•Tuż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wjswidiowąno dziurkę, znar.y jest od niepamięt-ych cza
sów jako mejżiiakomitszy środek piękności; jeż li jednak 

n a  We? 6 Pr;tepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek 

Jeżeli ‘wieczorem posm rujemy twarz lub inne miejsce 
—  skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje-alę przeto lśniąco białą I delikatną -
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy, cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i WSje. . lune ^ c z y s to śc i. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry um yślnie przyrządzone, po 50 ct. 4272

Do nabjcie  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin d rogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Maison Hermann-Lachapelle J. B0ULET et Cle Successeurs
3 1 — 3 3 ,  r u e  B o i n o d ,  A F a r i s .  5775

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
Cztery medale złote na W ystawie Powszechnej w Paryżu 1889.
M ASZYNY PAROW E M AZSYNY PAROW E M ASZYNY PAROW E

horyzontalne pół-stałe prostopadłe pół-stałe horyzontalne stałe
kotły o zwrotnym płomieniu 0 sile 1 do 20 koni 0 1 lub 2 cylindrach

o 1 luh 2 cylindrach o sile -3 do 250 koni.
o sile 4 do 100 koni.

M aszyny  p a ro w e  do in s ta la c j i  o św ie tle n ia  e le k try c z n e g o .
rTzesylka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

C n i n l i T  M \  K r a j n i

w e Lw ow ie, nlica K a rd a  Ludw ika i. 5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

Sukna, P łó tn a , Mieliznę s to ło w ą ,
Kilimy, M akaty,

9 ^ ,  W y r o b y  lita rg iczn e ,  
Ky koszyk arsk ie , 5166

p o w r o ź n i c z eDział
Centralaego ’ koronkowe,
Bazaru krajowego ceramic zne

na powszechnej ^  rzeźbiarsk ie
Wystawie krajowej ltd ,td

w pawilonie przemysłowym. *

/ 'e f V
Centralny Bazar krajowy

Lwów. ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

N a zarzu ty  przeciw nam  sk ierow ane, m ające 
cechę reklam y, oświadczam y, że zgłoszona przez nas 
niedawno m arka „Vindobonau, przeznaczoną była 
przez nas tylko dla pew nego gatunku  w y ro b ó w ; 
wedle najprostszych pojęć zdrowego rozsądku nie 
zam ierzaliśm y wcale naszych wyrobów  znanych od 
wielu dziesiątek lat w całym świecie technicznym i 
cenionych pod nazwą s t y r y j s t Ł i o l i .  w y r o 
b ó w  z  l a n e j  s t a l i  („Innerberger-Śtahl44)
podszywać się pod znaki wyrobów konkurencyjnych, 
które m uszą się dopiero sta rać  o rozgłos.

Z resztą w d z ię c z n i  jesteśm y krew kiej naszej 
w spółzaw odniczce, iż  zw róciła uw agę naszą na mo
żliwość o m y łk i  w odróżn ian iu  je j w yrobów  od n a 
szych. Co się tyczy nas , radzibyśm y bardzo na k a 
żdy sposób tem u zaradzić i d latego  będziem y się 
jak  najusilniej starać o zm ianę naszej m arki, k tórej 
zresztą dotąd jeszcze an i razu nie użyliśm y i d la 
tego je s t ona dla nas zupełnie bez znaczenia.

Nie możemy jed n ak  pom inąć m ilczeniem , że 
współzawodniczka n asz a , zachw alając swoje młode 
wyroby, od samego początku nie wahała się zapoży
czać się u nas od la t znanem i nazw am i gatuukow e- 

etykietam i, fak tu ram i i p ro sp ek tam i, ba, naw et 
uaszemi odezwam i , co do słów form y i k o lo ru , nie 
opuszczając w nioh naw et błędów gram atycznych , 
a p rotesty  nasze w tym  względzie — ignorow ała.

Gebr. Boh/er & Co,
W iedeń, w lipou 1894. 6869

BIURO ZARZĄDU ul. Akademicka 5.

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

J n l j i a  V n o  w  L w o w i e

poleca z gwarancyą procentów i jakości składników

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po możliwie najniższych cenach. 5881

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la ton  K o iU c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


